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W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr.
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A d re s : „Dziennik Polski11 — Lwów, plao Marjaokl I. 7.
T elelonn Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
/.a j e d e n  wiersz petitswy alho jego miejsce 20 halerzy 

Za jeden wiersz petitowy w rubryce N adesłane  40 halerzy 

lir  oh ne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy za 10 wyrazów ; następne po 1 */, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 

munikaty po Kronice  za jeden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Numer pojedynczy.
we Lwowie : 

poranny . . .  3 halerze 
wieczorny . . 8  halerzy

na prow incj': 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . (0 halerzy

Poważne słowa.
L w ó w  10 czerwcu.

Przy końcu każdej sesji zwykło urządzać 
Koło polskie bankiet pożegnalny, na którym 
w formie toastu wypowiada prezes Koła zdanie 
swoje o dokonanych pracach, lub o stosunku Ko­
ła do innych stronnictw. Bankiety te dają zazwy­
czaj prasie niemieckiej obfity tem at do uwag 
i roztrząsać politycznych, co prawda, najczęściej 
jadem niechęci zabarwionych.

Odbyty wczoraj w ogrodzie Sachera ban­
kiet, da zapewne prasie niemieckiej jeszcze wię­
cej, niż zwykle, sposobności do rozpraw — ale 
przyjaciele nasi naddunajscy tym razem nie 
będą sobie mogii na nas „użyć11. W męskich, 
silnych słowacli zaznaczył p.  Jaworski zasługę 
Kola polskiego w przywróceniu normalnych sto­
sunków w parlamencie, podniósł wielkość i wa­
żność spraw, w tej sesji załatwionych, „zktórych 
każda z osobna mogłaby służyć za sygnaturę 
dla tego ministerstwa, któreby ją przeprowa­
dziło*...

Słowa te wypowiedział pod adresem  mi- 
nistra-prezydenta, którego obecność na bankie­
cie miała zadaś kłam rozsiewanym pogłoskom 
o nieporozumieniach pomiędzy nim, a Kołem 
polskiem. W dobitny sposób podniósł p. Ja­
worski zasługi obecnego szefa rządu, zaznacza­
jąc, że był świadkiem trudności, jakie on m u­
siał pokonać, ażeby dzieło uspokojenia dopro­
wadzić do skutku.

Nie został dłużnym odpowiedzi p. Koer- 
ber, a jego słowa były tak doniosłe co do 
treści, a tak serdeczne co do formy, żęci, któ­
rzy już cieszyli się z rozłamu między Kołem, a 
rządem — muszą radość swą gwałtownie stłu­
mić. Prezydent ministrów zaznaczył przede- 
wszystkieru, że podstawą porozumienia Koła z 
rządem jest wzajemna szczerość, uznał zasługę 
Koła, które swoją polityczną roztropnością uła­
twiło mu jego trudne zadanie, na przyszłość 
zaś, jako wytyczną dla rządu, postawił pracę 
tegoż w połączeniu z Kołem polskiem. Ale 
prócz tego dał zapewnienie, które kraj 
nasz przyjmuje ze szezerem zadowoleniem i 
z przekonaniem, że nie było ono zwykłym, 
zdawkowym frazesem, lecz słowem męża stanu 
dobrej woli i dobrej wiary :

„ Reąd, na którego czele stoję, nie ustąpi 
iadnemu innemu rządowi w pracy około dobra 
Galicji.*

Słowa te są zobowiązaniem p. Koerbera 
w obee kraju, który więcej, aniżeli którykolwiek 
z krajów koro inych potrzebuje życzliwego tra ­
ktowania ze strony rządu centralnego. Jesteśmy

mu za nie wdzięczni, gdyż wypowiadając je, 
stwierdził, że sprawami kraju naszego szczerze 
się interesuje.

** *
I jeszcze o kilku poważnych słowach wspo­

mnieć nam wypada — są to słowa p. Szajera 
wypowiedziane do p. Jaworskiego w chwili 
wstąpienia posłów włościańskich do Koła. Jeżeli 
cieszy nas, że bankiet wyjaśnił stosunek Koła 
do rządu, to nie mniej cieszy nas, że poslo- 
wie-włościanie zrozumieli wreszcie, że dla Po­
laka posła nie ma innego terenu działania, 
jak tylko Koło polskie!

Sądzimy, że posłowie ludowi ważny ten 
krok zrobili po szeregu doświadczeń, smutnych 
dla siebie, po gruntownej rozwadze — a co 
najważniejsze w dobrej w ierze! Przyszłość to 
okaże — na razie niech nam będzie wolno 
wypowiedzieć życzenie, ażeby i posłowie ludowi 
poszli za tym pięknym przykładem.

Ze Wschodu europejskiego.
L w ó w  10 czerwca.

Wódz opozycji w kreteńskiem zgromadze­
niu narodowem, dr. M i c h e l i d a k i s ,  uczynił 
niedawno temu w izbie wniosek, iżby wyspa 
Kreta została do Grecji przyłączoną. Poparli go 
oczywiście z wielkim entuzjazmem wszyscy po­
słowie chrześcjańscy i w ten sposób uciszona 
na pozór od kilku lat s p r a w a  k r e t e ń s k a ,  
weszła znów na porządek dzienny tz. kwestyj 
drażliwych, albo piekących w Europie. Jak wia­
domo, z ramienia czterech mocarstw, sprawuje 
tam  rządy, w charakterze pełnomocnego komi­
sarza, jeden ze synów króla greckiego, ks. Je­
rzy i dotychczasowe zachowanie się jego na 
tern bezsprzecznie trudnem  stanowisku — po­
między młotem a kowadłem — było zawsze na­
cechowane lojalnością i skrupulatnością wobec 
mocodawców. Lecz agitacja panhelleriska, której 
sromotna klęska wojsk greckich w ostatniej 
kampanji z Turcją bynajmniej nie ostudziła, 
zaczyna na serjo spiętrzać mu nad głową wzbu­
rzone fale narodowego szowinizmu, który oczy­
wiście nie liczy się wcale z bezsilnością ekono­
miczną i militarną Grecji, a radby swój ideał— 
połączenie wszystkich Greków w jednę całość 
państwową — jak najrychlej urzeczywistnić. 
Stoją jednak na drodze do tego przeszkody, za­
wsze jeszcze niebotyczne.

Przedewszystkiem Turcja — która, pomi­
mo widocznej degrengolady od swej ostatniej 
wojny z Rosją, zawsze jednak jest jeszcze po- 
tężnem, jednolitem państwem — nie zgodzi się 
znó w na to, aby tak bez wystrzału o ddać Gre­
kom dużą, bogatą wyspę, ponadto w dość zna­
cznej części przez wyznawców Proroka zamie­

szkaną. Następnie równie wielką, jeżeli nawet 
nie większą przeszkodę w zrealizowaniu pra­
gnień patrjotów greckich, stanowi zgodna i zu­
pełnie uzasadniona obawa mocarstw, że przy­
łączenie Krety do Grecji dałoby niewątpliwie 
hasło do szeregu bardzo skomplikowanych i nie­
bezpiecznych fermentów b a! nawet wybuchów 
na Wschodzie bałkańskim. Ile bowiem państe­
wek liczymy na tym półwyspie, tylu jest tam 
wiecznych malkontentów, którzy wszyscy żywią 
w głębiach serc swoich bardzo daleko idące 
aspiracje, w kierunku powiększenia t#rytorjów 
swoich, kosztem sąsiadów albo najczęściej... 
Turcji.

Zbytecznie chyba dodawać, jak wielki, 
straszny pożar wojenny mógłby krwawą luną 
pokryć cały widokrąg nad Europą, gdyby na 
Bałkanach odezwał się szczęk broni pow stań­
czej, czy to pod protekcją nieurzędowej Grecji, 
czy Bulgarji, czy wreszcie Czarnogóry, a nawet 
Rumunji. Do tego rodzaju ewentualności nie 
może — we własnym interesie — dopuścić ani 
Rosja, ani Auslrja, ani Anglja, ani wreszcie 
Niemcy — jakkolwiek te ostatnie w utrzymaniu 
pokoju na Wschodzie europejskim tylko pośre­
dnio są interesowane.

W tych warunkach wuiosek dra Michelida- 
kisa w izbie kreteńskiej — acz wzbudził łatwo 
zrozumiały zapał na całej wyspie i w Grecji — 
pozostanie przez długie czasy jeszcze pobożnem 
jeno życzeniem patrjotów  panhelleńskich i nie 
wywoła w Europie huku armat, choćby nawet 
zgromadzenie kreteńskie z wielkim patosem go 
uchwaliło. I na ten wypadek — łatwy zresztą 
do przewidzenia — ma dyplomacja niewątpli­
wie jakiś skuteczny specyfik w swej apteczce.

Przerwanie i zasypanie tom kolei 
Stanisławow-Woronienka.

(Sprawozdanie naocznego św iadka .
J a r e m c z e  7 czerwca.

Boz najmniejszej obawy, że spotka mnie 
zarzut przesady, że posądzony będę o intencję 
umyślnego wyolbrzymienia zdarzenia malej wa­
gi, napisać mogę te słowa: tylko sumiennemu, 
spełnieniu służby strażnika kolejowego, tylko jego 
przezorności zawdzięczać mogą ocalenie ci 
wszyscy, którzy jechali wieczornym pociągiem 
w piątek 7 czerwca, od granicy węgierskiej ku 
Jaremczu, tylko jemu mają do zawdzięczenia, 
że nie stało się pod Jaremczem to, co pod 
Turką. W śród niebywałej ulewy, która czyniła 
wrażenie urwania chmury, wyszedł pociąg oso­
bowy z Mikuliczyna ku Jaremczu w tępię wol- 
nem, gdyż taką jazdę ma nakazaną maszynista

w razie ulewy, bez względu na to, czy i o ile 
pociąg będzie opóźniony. Pociąg przeszedł 
szczęśliwie po nieuszkodzonym jeszcze torze, 
przez tunel, drugi (od strony Jaremeza) aż do 
miejsca, znajdującego się w odległości kilkuset 
metrów od bramy tunelu i tu zatrzymany zo­
stał przez strażnika sygnałową latarnią i patro­
nami, które eksplodowały pod kołami lokomo­
tywy. Strażnik kolejowy wstrzymał pociąg z po­
wodu, że przez tor płynęły z góry strumienie 
wody, niosąc mul gęsty, żółty, który osadzał się 
na progach i szynach. W  krótkim czasie po 
wstrzymaniu pociągu, przerwany został w sku­
tek wylewa potoku zw. „Jawornik*, tor kolejo­
wy. na którym spiera się żelazna konstrukcja 
mostu nad Jawornikiem. Równocześnie w odle­
głości kilkuset metrów za pociągiem zsunęły się 
z przytorowej skały, podmyie ściekającą z gór 
wodą głazy, wprost na szyny i utworzyły w je­
dnej chwili olbrzymią tamę, odcinając w ten 
sposób pociągowi osobowemu powrót do stacji 
kolejowej w Mikuliczynie. Między taką Scyllą 
a Charybdą zamknięci pasażerowie, czekać m u­
sieli kilka godzin, t. j. zanim zdołano złożyć i 
posłać na pomoc rezerwowy pociąg z Delatyna, 
do którego przesiedli się i przybyli na dworzec 
delatyński około godz. 5 rano. W pośród pa­
sażerów znajdowała się, jadąca z Węgier, siostra 
byłego ministra wojny Bauera.

Na wieść o wypadku, który opisywano mi 
w sposób nie zupełnie z prawdą zgodny, podą­
żyłem bezzwłocznie na miejsce zdarzenia, ażeby 
się o wszystkiem naocznie przekonać i oto spra­
wozdanie z dokonanej przeze mnie wizji lokalnej. 
Dowiedziawszy się, że przerwa toru nastąpiła 
poza pierwszym tunelem, wybrałem się z towa­
rzyszem moim, który miał ze sobą aparat foto­
graficzny*), ażeby znaną kładką przejść ku drugiej 
budce kolejowego strażnika, ale — zdała już 
spostrzegliśmy, że kładka zerwana. Co by to 
zresztą musiała być za kładka, którejby takie 
olbrzymie fale w jednej chwili nie zm iotły! 
Piętrząc się ponad sterczące w łożysku rzeki 
ogromne, ostre głazy, przewalają po nich, pędzą, 
lecą, gonią, z szumem i hukiem tak potężnym 
jak nie milknący nigdy grzmot podziemny, mio­
tają wkoło pianą wściekłości, rwą wszystko, co 
stanie na ieb drodze z siłą Tytanów, których 
nikt w rozpędzie powstrzymać nie zdoła i z 
chciwością bezlitościwego Molocha wydzierają 
ludziom skarb najdroższy: ziemię, by ją  w muł 
przemienić i unieść w dal nieznaną. Uwierzyć 
się nie chce, że ta ogromna, szeroka rzeka, to 
ta sama wąska, sina wstęga, która wśród dni 
skwarnych wije się wśród głazów nie groźna,

*) Momeutaloe zdjęcia wystawione będą z i  oknem 
Adm. D zien n ika  P olskieg t, P rzyp . red.

na myśl o kąpieli w zawsze czystej, jak 
kryształ wodzie, uczuciem rozkoszy nas przej­
muje. Ale tym razem stary P rut mimo swej 
obecnie tak groźnej postawy nic nie zawinił. 
Inni szatani byli tu czynni! — a ci szatani: to 
górskie potoki i strum ienie!

Po przejściu tunelu pierwszego przy świetle 
pochodni, która przez całą diogę wydawała syk 
węża z powodu bezustannie spadających na nią 
ze sklepienia kropel, ujrzeliśmy zaraz robotni­
ków, pracujących przy pierwszej przerwie toru. 
Na długość 7 do 8 m. zawisły relsy w pow.e- 
trzu, podparte teraz przez kozły drewniane, około 
których robi się par force nasyp, ażeby ruch 
normalny mógł być jak najrychlej rozpoczęty. 
A nasyp to nie z ziemi grząskiej, nie z piasku, 
ani z iłów miękich, lecz z głazów twardych, 
lecz ze skały tej samej, co wiadukt w Jaremczu.
I mimo odporności nasypu, on, ten potoczek, 
mały górski, co z cichym szmerem sączy się 
z gór, zdoła sprawić to wszystko, co się przed­
stawiło zdumionym oczom naszym.

Stanęliśmy ponad nim na żelaznym moście 
i patrzyliśmy z podziwem na ten Jawornik. — 
Potok zmalał dziś do tego stopnia, że rozpiętość 
mostu zdaje już dla tego stanu wody za wielką.
I pod Turką tak się zdawało. Któż mógł uwie­
rzyć, że przed kiiku godzinami woda tego po­
toku płynęła równo z' poziomem kolejowego 
mostu ? Ale przed oczyma były niezbite jego 
burzliwej przeszłości dowody. Ńa przestrzeni 
kilkudziesięciu metrów po jednej i drugie) stro ­
nie potoka, leżą naniesione przez wodę wezbraną 
olbrzymie kłody, kloce, drzewa cale, po wane 
ze zrębów. Gsłe kamieniste łożysko potoku jest 
literalnie zasypane tym materjałem drzewnym 
ze składów skarbowych.

Zapytałem hucuła , klórego zastałem na 
moście, jak się to siało ?

— Między 9 a 10 godziną wieczorem —
rzekł — przyszedł wylew tak straszny, jak 
jeszcze nigdy nie był i ot, co zrobił.

Z jednej strony mostu zabrał nasyp, z dru­
giej zniósł do szczętu drogę dojazdową około 
budki strażnika, zniósł należący do niego budy- 
nek gospodarski, a budkę samą tak podmył, że 
nagie fundamenty sterczały teraz z ziemi.

Poniżej budki stoi chata huculska, łożysko 
potoku przypiera do jej ścian p raw ie; wśród 
naniesionych głazów znać powalone ogrodowe 
drzewa liściem świeżym okryte.

— Czyj to dom ? — spytałem hucuła.
— Moja chata i mój ogród tu był — rzekł,

siląc się powstrzymać Izy żalu, które gwałtem
cisnęły się do zaczerwienionych długim płaczem 
oczu.

Ale one powstrzymać się nie dały, tylko

„ M A N R U “
opera w  3 aktach I. J . Paderewskiego.

Przed kilku dniami z tego samego miejsca 
w lamach Dziennika  wyraziliśmy obawę, czy 
Paderewski, który dotychczas znanym nam był 
jako kompozytor par excellence liryczny, okaże 
w swem pierwszem dziele dramatycznem tyle 
nerwu dramatycznego, aby tchnąć w nie owego 
dueba, mającego nadać mu siły żywotnej. Oba­
wy nasze rozwiał wieczór onegdajszy. Już kry­
tyka niemiecka, z pewnością niezbyt skora w po­
chwałach dla kompozytora polskiego, zgodnie 
uznała, że opera Paderewskiego daje tyle do­
wodów ekspresji i siły dramatycznej jego tw ór­
cy, żfe na tem polu, którego dotąd nie uprawiał, 
można mu rokować piękne nadzieje na przy­
szłość. Niemcy nie chcą mu jeszcze przyznać su­
kcesów teraźniejszości.

„Pierwsze opery, tak jak pierwsze kocięta, 
należy topić, względnie niszczyć* — powiedział 
ongi, o ile się nie mylimy, W eber do Schu­
berta — gdyby jednak Paderewski zechciał był 
pójść za tą radą, uboga nasza muzyka dram a­
tyczna stałaby się była uboższą o jedno potężne 
dzieło. Dla nas każdy, choćby najmniejszy przy­
czynek w dorobku muzycznym, jest cennym, 
a cóż dopiero, jeśli nagle otrzymujemy dzieło 
tak wartościowe, dzieło, które uznać musiefi na­
wet ci, co nam są najmniej życzliwi. Cóż więc 
dziwnego, że onegdajsza premiera „Manru* na 
ziemi ojczystej przemieniła się w rodzaj święta 
narodowego? Wszak to jeden tryum f więcej na 
polu sztuki, a na innych polach tryumfy są 
nam więcej u trudnione!

Ponieważ treść opery jest czytelnikom zna­
ną, a wady i niedostatki libretta podnieśliśmy 
już poprzednio, zajmiemy się w dzisiejszym fej- 
letonie li tylko muzyczną stroną opery.

Ubiegłe stulecie wydało najpotężniejszego 
dotychczas geniusza muzyki dramatycznej, Wa­
gnera. Jego reformy, które propagował tak pió­
rem, jak i żywem słowem i które zaraz wpro­
wadzał w czyn w swych potężnych dziełach, 
wywarły w dziejach muzyki dramatycznej taki 
wpływ, iż można śmiało powiedzieć, że cała 
muzyka dramatyczna świata od połowy zeszłego 
stulecia stoi pod wezwaniem Wagnera. Dwojaki 
był jednak kierunek jego wpływu. Jedni kom- 
pozytorowie stali się ślepymi wyznawcami jego, 
s  co zatem idzie, naśladowcami zupełnymi — 
inni, przyjmując tylko to z jego reform, co im 
przemawiało do usposobienia, starali się iść  
drogą swoją, samoistnie. Do pierwszej kategorji 
należą głównie kompozytorowie niemieccy; kom- 
pozytorowie innych narodów należą do drugiej, 
im trudno było bowiem porzucić swe piętno 
narodowe, swoje dawne tradycje muzyczne. Ale 
cóż się okazało ? Oto ślepe naśladownictwo W a­
gnera stało się zgubą — pokazało się, że do­
prowadza ono do rezultatów żadnych, albo

bardzo smutnych. Dlatego też widzimy, że 
Niemcy od lat 20 nie m ają wybitnego dzieła 
dramatyczno-muzycznego. Epigonów i naśla­
dowców W agnera był i jest tam legion — a 
wyniki? " Je d e n  jedyny Humperdinek, swym 
„Jasiem i Małgosią* miał większe powodzenie 
a przyczyną jego było to, że sparodjował nie­
jako Wagnera, wprowadzając do prostej bajki 
dziecinnej olbrzymi aparat leitmotywów, u- 
myślnie przypominających stosownie motywy 
wagnerowskie. A zresztą?... Ryszard Strauss, 
Weingartner, d ’Albert, Schillings, Wolf, Pfitzner 
i syn W agnera Zygfryd — ani jeden z nich 
nie może się poszczycić, aby muzyce dram a­
tycznej niemieckiej przysporzył dzieło uznane 
przez świat cały. Taki geniusz, jak Wagner, za­
ćmiewa swych epigonów na długi — długi 
czas.

Inaczej było z kompozytorami innych na­
rodowości, czego dowodem we Francji taki Bi­
zet, Massenet, we Włoszech Verdi i weryści, 
w Rosji Czajkow ki, w Czechach Smetana i 
D worząk, a u nas Żeleński i Paderewski.

Przyjrzyjmy się, w czem polega u Pade­
rewskiego to naśladownictwo Wagnera. Za przy­
kładem jego, kładzie on główną wagę na orkie­
strę, w niej przeprowadza motywy opery, na 
nią wkłada główną rolę łącznika swego „ja* ze 
słuchaczami. Ale to wszystko czyni z modyfi­
kacjami, które mają swe źródło w naturze sło­
wiańskiej. Oto, chwilami orkiestra staje się 
u niego li tylko podporą śpiewaków, a ma to 
miejsce głównie przy chórach. Dlaczego?...

Muzyka chóralna odgrywała w Slowiańszczy- 
źnie zawsze bardzo wybitną rolę, to też usunąć 
chór całkiem z opery, (jak to po części czynił 
W agner), albo zamienić go w m asę, m a­
jącą tylko uzupełniać niejako słowami mowę 
orkiestry (do czego doszli naśladowcy Wagnera 
za przykładem mistrza z lat późniejszych). — 
Paderewskiemu ani w głowie. — U niego chór 
jest równie dobrą, samoistną jednostką, jak 
każda z osób działających i cbór ten bierze 
udział w  akcji jaknajżywszy... Wprowadzenie to 
za wzorem Bizeta, przyjęte potem i rozwinięte 
przez werystów włoskich, przyjął i Paderewski... 
i to słusznie. —  Wszak wiemy, że u nas w ży­
ciu jednostek (szczególnie u ludu) ogół odgry­
wa wielką rolę — towarzyskość jest przecie je­
dną 7. cech naszego wieśniaka.

Że w instrumentacji skorzystał Paderewski 
ze wszystkiego, co na tem polu aż do tego czasu 
uczyniono, to się samo przez się rozumie...

W naszych czasach instrum entacja jest 
możliwie udoskonaloną, a techniczne władanie 
nią jest u nowszych kompozytorów znakomite. 
Nie możemy się jednak powstrzymać od uwagi, 
że mniej nagromadzenia efektów i to często 
efektów jednego i tego samego rodzaju, przy­
dałoby się. Zatykane trąby, ciągłe używanie 
dzwonków (jakkolwiek w muzyce o zakroju cy­
gańskim zupełnie odpowiedne), czyni to, że 
efekta te powszednieją i słuchacz staje sią na

nie z czasem nieczuły. Szczególnie w pierwszym 
akcie dzwonki nie m ają racji bytu — pierwszy 
akt powinien był otrzymać i w orkiestrze ko­
loryt czysto nasz, ludowy, przez położenie wię­
kszego nacisku na dwa najpospoliciej używane 
u ludu instrum enta: fujarkę (obój) i skrzypce. 
Zato w trzecim akcie dzwonki i tamburyna są 
zupełnie na miejscu. Zresztą instrumentacja, 
szczególniej w dwóch ostatnich aktach jest świe­
tna, wszystko brzmi pełno, wyraziście, dobór 
instrumentów jest trafny, a przytem pełno no­
wych, szczęśliwie pomyślanych efektów. Solo 
wiolinowe, choć to efekt oklepany, w operze na 
tle cygańskiem nadaje się doskonale, a wpro­
wadzenie cymbałów daje pożądany koloryt

Przejdźmy do strony wokalnej. Trzy głó­
wne paitje śpiewackie ma partytura „Manru*: 
samego bohatera, jego żonę Ulanę i Uroka, po­
stać niezbyt szczęśliwą, coś niby wiejskiego Ja- 
gona, szpetną i ogromnie niewdzięczną. Con 
amore traktowaną jest przez kompozytora par- 
tja Manru... Wymaga ona głosu tenorowego 
tz. bohaterskiego, jest bardzo trudna, obraca się 
głównie w pozycjach wysokich, ale ma też u- 
stępy, które sowicie wynagradzają śpiewakowi 
trudy partji. Do takich należy cały ustęp przy 
kowadle i duet w akcie drugim. Partja Ulany 
wymaga od śpiewaczki przedewszystkiem wiel­
kiego, dramatycznego talentu. W kołysance zaś 
aktu drugiego mamy piękny wylew liryczny kom­
pozytora, który śpiewaczka może wykorzystać i 
osiągnąć wielki sukces.

Partja Uroka jest ogromnie niewdzięczna. 
Czem wobec niej partja Mimego z „Zygfryda* 
do której ją  przyrównują krytycy niemieccy? 
Trudno nawet określić, jakiego rodzaju śpiewak 
najlepiejby się do niej nadawał: czy basso buffo, 
czy tenor baryton? Faktem jest, że jestto par­
tja w pierwszym rzędzie do grania, a w dru­
gim do śpiewania... trudna, nie mogąca sobie 
zjednać sympatji, wymagająca od śpiewaka 
kompletnego zaparcia się siebie.

Inne partje  są mniejsze — z nich stosun­
kowo największa jest partja Azy... coś w ro­
dzaju Carmeny, tylko bardziej prymitywnej.

A teraz przejdźmy operę jako całość.
Bez uwertury, lub prelndjum, kilku taktami 

fujarkowej melodji, rozpoczyna się opera. Na­
stępują barwne chóry żeńskie, trndne w rytmie 
i modulacjach, szczególnie w scenie drażnienia 
Uroka, która, zdaniem naszem, trw a nieco za- 
długo. W scenie z Ulaną muzyka zatraca po 
części swój dotychczasowy, ludowy charakter, 
dopiero w krakowiakowym rytmie trzymana 
piosenka „Ledwie księżyc w pełni wstał* i pó­
źniejsza scena między Ulaną, a matką, zabar­
wia się na nowo kolorytem ludowym. Słusznie 
bardze skrócono znacznie scenę między Uro­
kiem, a Ulaną.

Następuje fiuał z tańcami góralskimi, po­
tęgujący się coraz bardziej, aż do pojawienia 
się Manru, ustęp zaś, gdy po zjawieniu się m a­
tki, cały chór, tuż po poprzedniej gradacji, ad

maximum pianissimo, pomrukując rozpierzcha 
się, zaliczyć można śmiało do najlepszych inspi- 
racyj twórcy. W tym finale Paderewski, wielki 
znawca pieśni podhalskich, ukazuje się nam w- 
całej pełni.

Akt pierwszy jest więc czysto góralski, lu­
dowy. żywiołowy, tak, jak znów zobaczymy, że 
akt III jest prawie cały cygański.

Pomiędzy tymi dwoma aktami, pełnymi 
ruchu i wrzawy, jest akt drugi, odgrywający 
się właściwie tylko między dwiema osobami 
(Manru, Ulana), dwie inne bowiem (Jagu i 
Urok) występują tylko sporadycznie. Dla m u­
zyka jest ten akt najpiękniejszy z całej opery, 
taki jednoKty, taki konsekwentny w muzycznem 
przeprowadzeniu, a przytem zawierający tyle 
muzycznych piękności, Począwszy od pierwszego 
taktu, skończywszy na ostatnim, nie ma w nim 
ani jednej nuty za dużo, ani jednej za mało — 
zawiera on też najpiękniejsze perły p arty c ji: 
kołysankę Ulany, pieśni Manru przy kowadle, 
solo skrzypcowe i... koronę wszystkiego... duet 
końcowy. Niech tam, kto chce, goni za remini­
scencjami z Wagnerowskiego „Zygfryda* lub 
„Tristana* — dla nas pozostanie ten akt 
pierwszorzędnym majstersztykiem połączenia 
natchnienia i znakomitej kompozytorskiej ro~ 
boty.

Przygrywka, malująca wybornie orkiestral- 
nymi środkami burzę, wprowadza nas do aktu 
trzeciego. Lunatyczny sen Manru nad górskiem 
jeziorem, przy przelatujących po niebie chmu­
rach i wschodzeniu pełni księżyca, daje kompo­
zytorowi sposobność do pięknego malowidła 
muzycznego...

Jednakowoż ustęp ten, nie wynikający z 
akcji, ani nie stojący z nią w żadnym przyczy­
nowym związku, robi takie wrażenie, jakby 
włożony został umyślnie, dla dania kompozyto­
rowi pola do popisu i sposobności napisania 
malowidła, w guście podobnych Wagnerowskich. 
Cygański obóz zbliża się na tle charakterysty­
cznego marsza. Motywy to znane, węgiersko- 
cygańskie.

Następne śpiewy cyganów, scena kuszenia 
Manru przez Azę itd., wszystko to trzymane 
nadal w kolorycie cygańskim, ale dla muzyka 
są one mniej ciekawe. Błąd libretta, gromadzą­
cy w tym jednym akcie cały konflikt i kata­
strofę, mści się na muzyce. Kompozytorowi 
wychodzi dech i gdy na końcu trzeba prawie 
równocześnie ilustrować samobójstwo i zabój­
stwo, nie słyszymy w muzyce odpowiedniej do 
ilustracji siły.

„Manru* jest dziełem wielkiego, kompozy­
torskiego talentu, po którym Ojczyzna jeszcze wiele 
spodziewać się może i musi, a onegdajszy zapal 
rodaków, oby był twórcy bodźcem do dalszej 
pracy i nowych dzieł.

Z wykonania dzieła na scenie naszej sam 
mistrz był — jak wiadomo — ogromnie zado­
wolony. I sądzimy, źe nie było ono chyba w 
niczem gorsze od drezdeńskiego. Począwszy od

orkiestry, którą p. Spetrino dzielnie wiódł do 
zwycięstwa i chórów, które nieoceniony Elsźyk 
wyćwiczył, co się zowie, (a co to za trud, łatwo 
zrozumie każdy), a skończywszy na wybornej 
reżyserji i znakomitych dekoracjach, wszystko 
szło, jak w zegarku. Dyi. Pawlikowski okazał 
się godnym swego kolegi, hofraia w Dnźnie 
i jak dla tamtego miejscowa krytyka nie miała 
dość słów pochwały, tak i my ich dobrać nie 
zdołamy.

A teraz soliści! Na czele naturalnie Ban- 
drowski, bez którego „Manru* jakoś trudno 
sobie pomyśleć. Czyż trzeba o nim pisać ? Nie. 
jego trzeba widzieć i słyszeć... Zawsze ten sam 
głos prześliczny, a potężny, nadzwyczaj subtelne 
cieniowanie, a przytem szlachetna postawa i gra, 
wystudjowana tak, jak to nieczęsto zdarza się 
wśród śpiewaków operowych. Na tym, nieprze- 
ścignionym przedstawicielu partji tytułowej spo­
czywała uwaga wszystkich słuchaczów, porw a­
nych, zachwyconych znakomitą interpretacją 
roli, niełatwej zarówno dla gry, jak i dla śpie­
wu. — Zauważyć nadto na eży, źe Bandrowski 
używał w śpiewie swego własnego te k s t ., c < 
wyszło tylko na korzyść partji. Potem Szym ań­
ski, który swą znakomitą maską i nadzwyczaj 
obmyślaną grą zadziwił wszystkich. To nie był 
ten sam człowes, który tak sztywnie śpiewa 
np. Walentego w „Fauście*.

Pna Strassern była Azą, kusic.elką. szcze­
rzącą ząbki, jak młode, zgłodniałe w iiczątfen. 
Że będzie ona w tej partji dobrą, sp o d z ie w a liś ­
my się, a to, cośmy w sobotę u jrze li i usłyszeli, 
przeszło nasze oczekiwania. Aza podbijał.i serca 
swą kokieterjąi tańcem — Ulana (p n i Ruszko­
wska) musiała je podbij ć swojem brzemie­
niem nieszczęścia pięknym, bolesnym w y g lą ­
dem. I po raz B óg wie który, z a p y ty w a ­
liśmy siebie: Przebóg, czemu ten glos się n ie
kształci?... Szczególnie m ysi ta trapiła nas p rzy  
sposobności niefortunnego .L u la j’ , w kołysance 
aktu drugiego. Co to za olbrzymi talent być 
musi, który bez sludjów, bez nauki, daje p rz e ­
cież kreację tak dobrą, jak Ulana. „Cisną się 
jZy* _  jak śpiewa sama Ulana — że taki glos 
i talent się marnują.

Soliści w innych pomniejszych pailjad t 
śpiewali również doskonale — tak p. Kasprn- 
wiczowa, jak pna Scbuppówna, pp. Paszkowski 
i Jeromin. Sola skrzypcowe grał jak zwykle 
śli-.znie prof. Wolfstal. — Obecność twórcy ele­
ktryzowała wszystkich, a cóż dopiero wyko­
nawców?

Oby płonące onegdaj na frontonie teatru 
litery M A N R U ,  plonęłj nam jak najdłużej. 
Oby zarząd teatru jak najprędzej był zmuszony 
sprawić cały taki alfabet, oby Paderewskiego 
„Manru* dal początek całemu szeregowi dziel 
naszych kompozytorów — tego życzyć sobie 
musi każdy szczerze do Ojczyzny przywiązany
Polak, choćby i z niemieekiem nazw iskiem .____

. E. Walter.

Oaneralna Reprezentacja dla Salicji i Bukowiny 
FABRYKI KOLEI WĄSKOTOROWYCH

ORENSTEIN & KOPPEL

urządzają I dostarczają koleje oolae, la- 
n w s .  przooośae I stałe , lokonotywy, w*- 
gealkl rwnaattyca ksasurokeyl, azysy, itd .

U A la lK l  t  k w n l e t i i r  M a ę ła ta H i
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obficie dawnym śladem po biednej jego prosta- 
czej twarzy, szły nieocierane i spadały w ten 
sam potok, który mu tak bezlitośnie mienie 
zabrał.

Był w tych łzach protest cichy, ból szcze­
ry, skarga beznadziejna za wyrządzoną krzywdę 
do jedynego sędziego, K tóry jej wysłuchać m o­
że — Boga...

— Jaki o n straszny był pahie lej nocy, 
jaki z ły !

TaKim może być każdy górski potok, gdy 
podczas większych opadów atmosferycznych 
wyleje. Czyż trzeba jeszcze więcej namacalnych 
dowodów, że u r e g u l o w a n i e  p o t o k ó w  
g ó r s k i c h  jest i będzie zawsze palącą kwestją, 
bez załatwienia której (pisaliśmy o tern obszer­
nie przed rokiem) wszelki grosz wydany na tz. 
regulację rzek, jest po prostu wyrzucony na 
m arne! U r e g u l o w a n i e  p o t o k ó w  g ó r ­
s k i c h — that is the ąuestion, którą powołane 
do działania organy naszej krajowej melioracji 
na s*ytn sztandarze krwawemi głoskami wy­
pisać powinny. Krwa emi — na znak, że 
krwawą pracą zdobytego grosza, którym opłaca 
się podatek, bez celu do wody im rzucać nie 
wolno.

Nie sam tylko Jawornik wyrządził koleji 
szkody. Ze szkarpu góry ponad torem, o któ­
rego podstawy skaliste, jak o mury zamku wa­
rownego biją fale Prutu, sączą się w czasie dni 
pogodnych ledwie dostrzegalne nitki wody, wą­
ziutkie siklawy, które wymurowanym1 w torze 
kanałami spływają do Prutu. Sikla wy te wzrosły 
wskutek deszczów do szerokości dużych wodo­
spadów. Ono to podmyły swą robotą podziemną 
kamienie szkarpu nad torem i wraz z murawą 
i zarastającymi azkarpy drzewami zsunęły je na 
nasypie, tworząc na całą szerokość toru wyso­
kie, kilkumetrowe tamy. Tam takich jest wię­
cej. Jedna z nich utworzył i się przed samą 
bram ą drugiego tunelu i zamyka do niego 
wejście; na szczycie tamy stanęło prawie pro­
stopadle zniesione wodą z gór całe drzewo, 
jakby wyrosłe na tamie. Tylko te strony, na 
których jest wykonane tak zwane o s k a 1 o w a- 
n i e  szkarpu stoją niewzruszenie i robią wra­
żenie cyklopowych murów, których żadna, 
choćby najbardziej wezbrana siklawa wzruszyć 
nie zdoła. Z tego wyuika, że w wielu miejscach, 
w których ściana szkarpu jest tylko cokolwiek 
wątpliwą, oskałowanie takie powinno być wy­
konane bezzwłocznie! Po powrocie z zdemolo­
wanej linji spotkaliśmy rezerwistów, niosących 
kuferki, którzy szli od Tatarowc, bo pociąg od 
strony węgierskiej tylko do Tatarowa idzie z 
powodu, że i tam także tor jest przerwany.

Nie ulega wątpliwości, że straszna kata­
strofa już nad nami wisiała i że uniknęliśmy 
jej tylko dzięki przezorności i służbistości orga­
nów kolejowych, którym się za to pełne należy 
uznanie. Ale przezorności w takich razach, 
gdzie chodzi o życie ludzkie, nigdy nie może 
być za wiele. Ażeby nie był .m ądry Polak po 
szkodzie', żądamy stanowczo po tem, cośmy na 
własne oczy widzieli, czegośmy się, jak niewier­
ny Tomasz, własnemi dotknęli rękami — wię­
kszej jeszcze przezorności ze strony władz kole­
jowych. W razie ulewnych deszczów, gdy po­
toki górskie wzbierają, powinien być bezwarun­
kowo aż do ustania ulewy ruch pociągów na 
szlaku Keremózó-Jaremcze anticipando wstrzy­
many. Lepiej to zrobić przed katastrofą, niż 
ZDytnio ufać w miłosierdzie Boże.

K R O N I K A .
t  Ludwika z Głowackich Groplerowa,

wdowa po przem ysłowcu i wlaśc. kopalń pod Sm yr­
ną, zm arła w willi swej Bebek, położonej nad 
Bosforem pod Stam bułem . Dom państw a G roplerów  
słynął z gościnności i wszyscy w ybitniejsi Polacy, 
przybywający do T urcji, podążali na  Bebek. Bawili 
ram Mickiewicz, Matejko, Brzozowski, Sienkiewicz, 
liczni artyści itp. Ś. p. Ludw ika do końca życia u- 
trzym yw ała stosunki z krajem  rodzinnym , a św iatło­
ścią um ysłu i zacnością jednała  sobie szacunek o- 
gólny. Zm arła była u talentow aną kom pozylorką m u ­
zyczną, a m azurki je j (w ydane w Lipsku) cechow ała 
szlachetność i rzew ność uczuć, ktorem i je j serce 
tułacze było wypełnione. Pogrzeb odbył się w S tam ­
bule w ubiegły czwartek.

Koło pań towarzystwa .Szkoły ludowej' 
odbyło w  piątek w alne zgrom adzenie w lokalu stow. 
nauczycielek przy ulicy Batorego 1. 11. Obecnych 
było dw adzieścia kilka pań, przew odniczyła p. J a ­
dw iga S k a l k o w s k a .  Obrady rozpoczęto po godzi­
n ie 7 wieczór. N ajpierw  odczytano protokół z osta­
tniego walnego zgrom adzenia, który przyjęto do w ia­
dom ości. Z kolei w ysłuchano spraw ozdahia wydziału 
za rok ubiegły, jakoteż spraw ozdania kasowego. 
I jedno i drugie przyjęto do w iadom ości, poczem 
udzielono wydziałowi ustępującem u absolutorjum  
i zarządzono now e wybory. Oto rezultat : W ybrane 
ja k o :  przew odnicząca K oła: Jadw iga Skalkow ska; 
zastępcy: P ius T w ardow ski, S tefanja W echsle row a; 
sek re ta rk i: A nna Lewicka, Franciszka K osińska;
skarbn iczk i: S tan.sław a B ieńkow ska, Marja S ieradzka; 
członkowie zarządu : Aniela A Iexandrowiczówna, K ata­
rzyna Beltowska, M arcela Czaplicka, Józefa C zarno­
wska, Z enona Janow ska, Leopold K onopaek', Leonja 
Kubalow a, M arja Łom nicka, Tw ardow ska, W anda 
W echslerow a.

Z kolei om ów iono hardzo szczegółowo kw estję 
w alnego zjazdu delegatów  .Szkoły lu d o w e j', który 
się odbędzie dnia 29  czerw ca b. r. we Lwowie. 
.K oło  pań" jako  takie w eźm ie w tym zjeżdzie udział 
i będzie na  nim  reprezen tow ane przez następujące 
d e le g a tk i: pp. Alexandro"-’iczów na, Beltowska, Biel­
ska, B ieńkow ska, Czaplicka, C zarnow ska, Czemeryń- 
ska, Dom agalska, Grynberżyna, Jaw orska, K rólikow­
ska Kubalow a, Jadw iga i S tefanja Lew ickie, Ł om ni­
cka, N iedzialkow ska, R aciborska, W echslerow a i p 
P ius T w ardow ski.

Na zjeździe tym .K olo p a ń ' w ystąpi z nastę­
pującej treści w nioskiem  : ,  Zarząd główny wybierze 
kom isję, któraby w przeciągu roku 1901  ułożyła 
spis książek, które w  każdej czytelni w iejskiej znaj­
dować się pow inny i spow oduje, aby katalog ten  już 
w  styczniu 1892  w  rękach zarządu w szystkich K il 
Się znajdow ał*.

Ponadto jeszcze zadecydowano przystąpić w jak  
n Jk ró tszy m  czasie do w ybudow ania now ej szkoły 
ludow ej w jednej z m iejscowości Galicji w schodniej, 
najbardziej tego potrzebującej, przyczem uw zględnio­
ne będą i w skazówki Rady szkolnej krajow ej. Na 
cel ten  m a Koło pań zebraną ju ż  kw otę 1 5 0 0  kor.

Henryk Siemiradzki przybywa w  tych dniach 
do W arszaw y, ażeby porozum ieć się z odnośnym  ko­

m itetem  w  spraw ie przytw ierdzenia fresków w wiel 
kiej sali koncertow ej F ilharm onji warszaw skiej. F re ­
ski, jak  w iadom o, są dziełem Siem iradzkiego.

Z towarzystwa lekarskiego lwowskiego. 
W  piątek dnia 7 czerw ca prof. dr. Raciborow ski, 
jako  gość, w barw nych słowach m ów ił o stosunkach 
klim atycznych i hygjenicznych na  Jaw ie. Prof. dr. 
W eh r pokazywał p repara t, docent dr. Barącz przed­
staw iał chorego, a dr. W ątorek zdawał spraw ę z do­
św iadczeń przeprowadzonych nad  działaniem  swego 
przyrządu. Zgrom adzenie było bardzo liczne.

Zbiory po ś. p. Adolfie Pawińskim. Czy­
tam y w K m  jer  ze W arszawskim: A kadem ja um ie 
jętności w K rakowie, żywo in teresując się zbioram i 
archeologicznym i, pozostałymi po ś. p. Adolfie Pa- 
w ińskim , delegowała w  tych dniach do W arszawy 
członka kom isji antropologicznej i archeologicznej, 
oraz kustosza zbiorów  Akadem ji, p. W . Demetrykie- 
wicza, w  celu bliższego poznania tych cennych za­
bytków. Zbiór ten , który od paru  lat złożony był 
jako  depozyt do zbiorów entnograficznych, za stara 
n iem  dyrektora m uzeum  przem ysłu i rolnictw a, przed 
kilku m iesiącam i ofiarowała tej instytucji m ałżonka 
zm arłego uczonego. Delegat Akade.nji zatem , nie 
m ogąc już dziś pozyskać tej puścizny dla Krakowa, 
porobił zdjęcia fotograficzne z wybitniejszych okazów, 
tak ze zbioru po ś. p. Paw ińskim , jakoteż z in­
nych kólekcyj archeologicznych, będących w posia­
daniu m uzeum , dla okazania ich chociaż w  tej for­
m ie A kadem ji.

Sam  zbiór, mieszczący się w  dw óch szafach, 
wym aga jeszcze bliższego opracow ania, czem przyrzekł 
się zająć uproszony przez zarząd m uzeum  p. Erazm 
Majewski, znany archeolog.

Z lwowskiej reprezentacji krakowskiego 
towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Powi 
tanie now ego dyrektora, p. Edw arda M arynowskiego, 
przez urzędników , odbędzie się we w torek 11 b. m .

Zjazd przemysłowców. Na dni 16 i 17 b. 
m . zwołany został do Lw ow a zjazd pracodaw ców  
i robotników , a to celem poparcia u sejm u spraw y 
uprzem ysłow ienia Galicji, oraz celem utw orzenia k ra ­
jow ego związku pracodaw ców  i robotników  przemy 
słowych. Zaw iadom ienia o wyborze delegatów  na 
zjazd przyjm uje do 12 b. m . p. Alfred Kamieno- 
brodzki, przy ul. H etm ańskiej 1. 12 we Lwowie.

Wynagrodzenie szkody w teatrze. K om i­
sja, złożona z reprezentantów  krakow skiego tow arzy­
stw a wzajem nych ubezpieczeń i gm iny m iasta Lwo­
wa, oszacowała wysokość szkody, wyrządzonej przez 
pożar w centralnej hali elektrycznej tea tru  m iejskie­
go, na  Kwotę 3 4 .0 0 0  koron, którą to sum ę w spo­
m niane tow arzystw o asekuracyjne m a zwrócić gm inie 
lw ow skiej.

Rozprawa prasowa. W  Krakowie odbędzie 
się proces przeciwko redaktorom  Łączności pp. : 
Józefowi M o s c h o w  i i Józefowi L i g ę z i e ,  oskar­
żonym przez Franciszka P taka o obrazę honoru 
W  czasie wyborów do parlam entu  z V kuiji kandy­
dował Franciszek P tak . Łączność zwalczała jego 
kandydaturę i wtedy om óvnla w korespondencji za­
rzut, uczyniony m u, iż dopuścił się podpalenia. 
Chwilow o naw et toczyły się dochodzenia sądow e 
w tym kierunku , następnie zaniechane.

Mandolina zaczyna sobie zdobywać i u nas 
obyw atelstw o. W  łonie lw ow skiego Klubu cytrzystów, 
założono o*egdąj K ó ł k o  m a n d o l i n i s t ó w ,  
które liczy już kilkunastu  członków z zapałem upra­
wiających grę na tym pięknym  i poetycznym in s tru ­
m encie hiszpańsko-w łoskim  W pisyw ać się m ożna 
codziennie w  lokalu klubu przy ul. św. Mikołaja 
1. 17, między godz. 7 — 8 wieczorem .

Zja*d koleżeński. Prosim y kolegów, którzy 
w r. 1676  zdawał egzam in dojrzałości w g im na­
zjum  rz ‘ rzow skiem , by zechcieli na  ręce jednego 
z podpisanych podać sw oje adresy, c lem zaw iado­
m ien ia  o dniu zjazdu koleżeńskiego. Z jaz l ten  od­
będzie się w pierwszych dniach lipca rb. w Rzeszo­
wie. Kazimierz Calziński, radca sądu kraj. w Ty­
czynie. Dr. A ntoni Surow iecki, adw okat w T arn o ­
brzegu.

Adres nznaiiia. Z Krakowa donoszą nam : 
Z pow odu znanych ataków  posta Daszyńskiego 
w parlam encie p zeciw prezydentowi sądu wyższego, 
p. Czyszczanowi, odpartych tak stanowczo przez p.  
m in is tra  spraw iedliw ości, postanowili także tutejsi 
urzędnicy sądowi dać wyraz sw ym  uczuc:om i za| a 
tryw am om  i wygotowali zbiorowy adres do p. 
Czyszczana. Adres, w  porozum ieniu z? wszystkimi 
urzędnikam i I instancji, podpisali naczelnicy prezes 
B rason, wiceprezydenci dr. Morelowski i dr. C ie­
szyński, starszy radca Gótkowski, oraz radcy F erens 
i Biesiewicz. Adres odpiera stanow czo i z oburze­
niem  podniesione zarzuty i w skazuje, że „napaści 
te tracą  doniosłość, choćby ju ż  dlatego sam ego, że 
pojawiły się w czasach, w których każdy, kto stoi 
n a  św ieczniku społeczeństwa, bywa ich przedm iotem  ; 
dowód to niezbity, że nieprzyjaciołom  ładu i po­
rządku m usi być solą w  oku ten, kto w łaśnie dba 
o ład i porządek*. A dres podnosi w końcu n espo- 
żyte zasługi p. Czyszczana, położone o olo podnie­
sien ia  sądow nictw a.

Popis publiczny chłopców  i dziewcząt w tu ­
tejszym zakładzie dla cijm nych, przy ulicy Łycza­
kowskiej T. 37 , odbędzie się w piątek, dnia 14 
czerw ca 1901 o godzinie 10 rano.

W sprawie koleji do Szczawnicy. Do
Lw ow a przybyła deputacja krakow skiej A kadem ji 
um iejętności, złożona z w iceprezydenta A kademji 
prof. dra  Zolla i członka prof. d ra  Leo. D eputacja 
była u m arszałka krajow ego hr. Badeniego z prośbą
0 poparcie budow y koleji z Nowego Sącza do Szcza 
wnicy o typie norm alno - torow ym . Delegaci uzasa­
dniali petycję potrzebam i ruchu  osobowego do zdro 
jow iska, m ianow icie, by mogły kursow ać bezpcśre 
dnie pociągi ze Lwow a i K rakowa, oraz, by uniknąć 
kosztownego przeładow yw ania tow arów  w  Nowym 
Sączu. D eputacja przedstaw iła zarazem  prośbę o do­
prow adzenie tej koleji do sam ej Szczawnicy, gdyż 
projektow ana stacja końcow a w Krościenku nie uczy­
niłaby zadość potrzebom  Szczawnicy.

Sarniuk W opałach. Przydybały go psy 
gdzieś z kraju lasu  i wypędziły na  szerokie pole. 
Po tem  zaczęły go gonić. T ak  przygoniły aż do m ia­
sta, dobrze go jeszcze po drodze natyrpawszy Bie­
dny sarn iuk  ranny w przednią nogę, ostatkam i sit 
dopadł do m iasta i tu  schronił się n a  podw órze p, 
Paw liszaka przy ul. 29  listopada. T u  znalazł spokój 
naresz ie  i ochronę przed zaciekłością kundysów , 
k tóre z ciężką b i-dą  za parkan wypędzono.

Zuchwały rabunek, W  nocy w sobetę o 
godzinie 12 pow racał do dom u p. Leon Szem lej, 
słuchacz politechniki, ulicą L enartow icza. Nagle przy­
stąpiło do niego pięciu wcale elegancko ubranych 
jegom ościów  i postaw iło go naraz w obliczu takiego 
żądan ia : „Bez krzyku, bo to się na  n :c nie zda,
zdejm  pan palto , daj nam  pan zegarek i pugilares
1 idź pan potem  spać do dom u*. Żądanie było tak 
ja sn e  i groźnie postaw ione, że p. S. n ie  uw ażał n a ­

w et za stosow ne staw iać jakikolw iek opór. , Zdjął 
palto, oddal pieniądze i zegarek, poczem poszedł... 
spać.

O grunta przy Morskiem Oku. Przegląd  
Zahopiańshi donosi, że dnia 3 0  z. m . odbył się 
pierwszy term in  sądowy w Nowym Sączu w sp ra ­
w ie rozdziału w spólnych gruntćw przy M orskiem  Oku. 
Tow arzystw o tatrzańskie reprentow ali pp. B eringer i 
dr. Koy, h r. Zamoyskiego dr. B ednarski i zjaw ili się 
niem al wszyscy właściciele. W spółwłaściciele górale 
godzili się na  w ydzielenie dw orow i zakopiańskiem u 
i Tow . tatrzańskiem u osobnych parcel, w zam ian 
za zrzeczenie się udziału w reszcie w łasności w spól­
nej ; co do reszty chcieli zachować status quo to 
je s t pozostać nadal we wspólnej własności. Ce­
lem  uczynienia realnej propozycji co do podziału ze 
strony dw oru i T ow . tatrzańskiego odroczono term in 
na  4 tygodnie. Załatw ieniu spraw y polubow nie sprze­
ciwiła się tylko jedna  współwłaścicielka A nna Bu- 
row a z Bialki i zażądała bezw arunkow o licytacji. Nie 
sprzedała ona swej części H ohenlohem u, ale upór 
je j doprowadzi do procesu i licytacji.

Strejk górników w ybuchł w B orysław iu. 
S trejku ją  górnicy w kopalni Laenderbanku, Banku 
galicyjskiego i W iktorji. Razem  bastu je  około 3 0 0 0  
osób.

G rad/. Dnia 3 hm. zgłoszono do krakow skiego 
T ow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń, niebywały 
szereg szLód gradow ych. Dają one obraz w ielkich 
tegorocznych opadów  gradow ych. Burze wyrządziły 
szkody w pow iatach sądowych : Buczacz 7, Bełz 2, 
Sokal 5 , Kozowa 3. Śniatyn, T łuste 1, Podhajce 7, 
T rem bow la 6, Gwoździec 1. Zaloźce 2, Kulików 1, 
T arnopol 17, Bursztyn 7, Brzeżany 2, Kołomyja 2, 
Bóhrka 5, R adziechbw  1, R ohatyn 9, K am ionka 
S trum iłow a 1, R aw a R uska 1, S tanisław ów  3, Mo- 
nasterzyska 1, Mosty W ielkie 1, Sądow a W isznia 1, 
Brzozów V, Mielec 2, Złoczów 2, Borszczów 1. Po 
jednej w p ow ia tach : Bohorodczany, Kalw arja W i­
śnicz Sołotwina, O tlynja, Przem yślany, Lwów, Wi- 
ściowczyk, Bolszowce, Suczawa

Krwawy dramat małżeński. Z Genewy 
donoszą: W oźnica Auchete, ten  sam , który w sw oim  
czasie przytrzym ał Luccheniego, m ordercę ś. p ce ­
sarzowej Elżbiety, zastawszy w sw ojem  pom ieszkaniu 
kochanka żony, zrzucił ją  z trzeciego p ię tra  na ulicę. 
K obieta na m iejscu wyzionęła ducha.

Szarańcza naw iedziła H iszpanję i wyrządziła 
olbrzymie szkody W  okolicy La M ancha spadły jej 
takie chm ary, że na  stopę wysoko pokryły szyny 
kolejowe, pociągi musiały stanąć, gdyż koła lokom o­
tyw, rozmiażdżywszy szarańczę obracały się naokoło 
na m iejscu, a n ie  posuwały dalej.

Międzynarodowy kongres pożarniczy w 
B erlinie ukończył w sobotę obrady. Uczestników  po­
żegnał uroczystą przem ow ą m in is ter spraw  w ew nę­
trznych R heinbaben.

Gry hazardowe. S enat belgijski odrzucił 
przyjętą przez izbę depul. ustaw ę, nakładającą kary 
za gry hazardow e t. j . na tych, którzy hazar łow nie 
grają, natom iast przyjął ustaw ę, karzącą przedsię­
biorców  gier hazardowych aresztem  od 8 dni do 
6 m iesięcy, w zględnie karam i pieniężnem i od 5 0 0  
do 5 0 0 0  franków. N astępnie w drodze osobnej 
ustawy nadano aż do r. 19 0 3  przywilej gier h a ­
zardowych m iastom  Ostenda i Spaa.

K atastrofa kolejowa. W  piątek wieczorem w 
bliskości P retorji na linii p ietersburskie j, pociąg n a ­
pełniony żołnierzam i zderzył się z innym  pociąg iem , 
przyczem 9 żołnierzy poniosło śm ierć, a bardzo wielu 
oiężko zostało ran ionych .

S j o n i ś c i  U s u ł t a n a .  Z K onstantynopola piszą, 
że przybyli tam  dr, Herzl, prezes kongresów  sjoni- 
stycznych i sekretarz M arm orek z W iednia, oraz dr. 
W olfsohn z Kolonji, prezes banku kolonjalnego sjo- 
nistów  w Londynie. Sułfan udzielił im  posłuchania. 
Herzl bawił w  Ildiz-kiosku 2 godziny i otrzymał od 
su łtana order „M edżidże'. Nazajutrz zaproszono zao 
wu gości na obiad do pałacu, przyczem sułtan w rę . 
czył Herzlowi szpilkę, wysadzaną drogiem i Kamienia­
m i. 1 imes puścił pogłoskę, że Herzl pojechał do 
K onstantynopola z polecenia B leichrodera i Roiszylda. 
Pogłoska to niepew na. Przypuszczają, że sułtan zechce 
zaciągnąć pożyczkę w banku londyńskim sjonistów

Morderstwo. Z Ołomuńca telegrafują nam  : 
W łaścicielka wyszynku wódki Cecylja Pinskerow a 
zam ordow aną została pchnięciem  bagnetu w serce 
p-zez szeregowca 90  p. p- P u te rm anna  na progu 
swej szynkowni za to, że żądała od niego zapłaty za 
zbity kieliszek. Mordercę aresztow ano i oddano w ręće 
władz wojskowych.

Pożar W więzieniu. W  gm achu więziennym 
w W artrese na W ęgrzech w ybuchł pożar i wyrządził 
szkodę na przeszło 5 0 .0 0 0  koron. Do akeji ratunko 
wej użyto początkowo w ięźniów , ale poniew aż zu­
pełnie słusznie obaw iano się, że część będzie m iała 
ochotę, korzystając z zam ięszanie, uciec, usunięto ich 
od akcji ratunkow ej i oddano pod straż wojskową. 
W ięźniów  je s t  8 0 0 . S traż pożarna pożar zlokalizo­
wała. O gień był podłożony

Sułtan - mordercą. Do dzienników  w iedeń­
skich donoszą z K onstantynopola o następującem  sen- 
sacyjnem  zd a rzen iu : W  zeszły poniedziałek lekarz 
tu reck i N egib bej m asow ał sułtanow i twurz. Gdy 
lekarz chcąc także w ym asow ać uszy, zrobił odpo­
w iedni ruch  ręką, sułtanow i wydało się, że lekarz 
chce go udusić. Szybkim więc, ruchem  wyciągnął 
z kieszeni rew olw er i strzelił kika razy do lekarza, 
który raniony śm ierteln ie, nieprzytom ny upadł na 
ziemię.

W edług innej w ersji, Ncgib bej zapisał su łta ­
now i receptę na  ból reum atyczny. S u łtan  receptę tę 
pokazał sw em u lekarzow i przybocznem u, który pora­
dził sw em u władcy, aby przepisanego lekarstw a nie 
zażywał, gdyż może się struć. Sułtan  usłyszawszy to, 
kazał zawołać do siebie Negiba i zastrzelił go. R ó­
w nież jednego z dozorców, który zwabiony strzałam i 
w biegł do sali, su łtan  zastrzelił, myśląc, że to jes t 
w spólnik N egiba beja.

Dziwactwo miljonerki. B ohater znanej po­
w ieści fantastycznej Ju ljusza Verne’a, kap itan  Nemo 
i jego statek  podw odny „N autilus* , — kto wie — 
czy w krótce nie odżyją w rzeczywistości. Mianowicie 
dzienniki paryskie donoszą, że h rab ina  M onlagne, 
głośna w całej Francji m iljonerka i dziw aczka, 
obstalow ała u jednej z firm m arsylskich n iem al do­
słownie taki sam  statek, jak go w yobraźnia rom anso- 
pisarza francuskiego przed dv/udziestu kilku laty 
sobie wymyśliła. Będzie no3il —  oczywiście, jeżeli 
w  istocie ow a firm a zdoła go wykonać stosow nie 
do nadaw anego m u przeznaczenia — tajem niczą na­
zwę L e M ystere  Ekscentryczna h rab ina  przesyciła 
się podobno św iatem  całym i ludźm i i pragnie 
w kajucie sw ego sta tku  chronić się przed gw arem  
życia pod w odą aż do głębin 75  stóp, gdzie, jak  
w iadom o, panuje  ju ż  w oceanach zupełna cisza 
i spokój. Le M ystere  15 0  stóp długi a 24  st. sze­
roki, m a n iitć  wydłużony kształt cygara, a byłby 
poruszany elektrycznością. R ezerw oary z wodą bądź

nabierane, bądź w ypuszczane, pogłębiałyby go, lub 
wypychały na  pow ierzchnię m orza, stosow nie do 
potrzeby, w zględnie kaprysu w łaścicielki. Po bokach 
tej łodzi byłyby um ieszczone olbrzym ie okna z bardzo 
grubych płyt szkła kryształow ego, przez k tóre silne 
reflektory św iatła łukow ego, oświetlałyby w okól 
w nętrze m orza na daleką odległość. Wszelakoż cały 
ten  projekt fantastyczny bogatej dziwaczki zahacza
0 dw a gw oździe : czy inżynierow ie i m echanicy zdo­
łają w ogóle skonstruow ać takiego N antilusa n r II, 
w razie zaś, gdyby się im  to powiodło, czy znajdą 
się tacy odw ażni m arynarze, którzy za najsow itszą 
naw et zapłatę skazywaliby się albo nu pew ną śm ierć 
w otchłani m orskiej, albo .na — szalone nudy
1 m onotonję życiową w głębiach m orza. Tak, czy 
siak , o ekscentrycznym  pomyśle pani h rabiny, mówi 
dziś cały Paryż.

Muzykoterapia. Od czasu O rfeusza znaną 
była pow szechnie w łasność muzyki czarow ania dzi­
kich bestyj i ożywiania kam ieni. Pew ien lekarz usi­
łuje obecnie zużytkować wpływ muzyki do rozbu­
dzania m arzeń przyjem nych u osób, poddaw anych 
znieczuleniu. Zdarza się m ianow icie często, że p a ­
cjenci, znieczulani przez dentystów nadtlenkiem  azo­
tu , nie poddają się m u ze względu na silny ból. 
Otóż zauważono, że m uzyka zwiększa w tedy podat­
ność organizm ów  do zapadania w stan  anestezji. 
Nadto muzyku w ytw arza tem at do m arzeń przyje 
m nycb, które zastępują zwykle ciężkie m ary podczas 
operacyj. Próby wykonawano z m uzyką na fortepia­
nie, a naw et z pozytywką i fonografem . Niezadługo 
też m ożna będzie powiedzieć, że t to ś  literaln ie „śpie­
wając* (nb. we śnie) pozwolił sobie uciąć nogę 
lub rękę.

Kichająca roślina. Ludzie kaszlą często. 
Zwierzęta czasam i, rośliny bardzo rzadko, ale i ro- 

■ ślinom  się to zdarza, choć słyszymy o tem  po raz 
pierwszy. Pew ien  botanik odkrył w Paragw aju  i 
Chili roślinę podobną do klem atycji, k tóra niedość, 
że kaszle, ale i kicha. Gdy na listki j r j  padnie py­
łek, naprzód bledną, potem  czerw ienieją, poruszają 
się gw ałtow nie, jak  piersi przy kaszlu i wydają 
z siebie odgłos, podobny do kichnięcia. Jeśli na 
listkach kw iatu nagrom adzi się więcej pyłu, w tedy 
kaszlą, przez pory wydobywają się jakby parskania, 
a potem  w ystępują drobniutkie kropelki. Uczony bo­
tanik  nazw ał tę roślinę „Engada tu s s ie n s '.

Śnieg na księżycu. Z Nowego Jorku nad­
chodzi w iadom ość, że obserw atorjum  H arvard doko­
nano zdjęć fotograficznych księżyca, które wykazują 
jaKoby — istn ienie tam  śniegu. W iadom ość tę po­
w tarza Frankf. Ztg. z zapew nieniem  ze strony 
kom petentnej, że nie je s t to rzecz n iem ożliw a; w 
każdym jednak  razie m ożna tylko m ów ić o praw do­
podobieństw ie istn ien ia  owego „śniegu księżycowe­
g o ',  jak i się okazał po zbadaniu zdjęć fotogra­
ficznych.

Nowy akum ulator Edison’a. Głośny wy 
nalazca am erykański zapew nia, że niebaw em  n a ­
dejdzie godzina wyzwolenia konia od ciągnienia 
wielkich ciężarów, gdyż lekkie baterje elektryczne 
będą w stanie w praw iać w ruch najcięższe wozy 
ładow ne; nadto zaś gdy baterje dotychczasowe 
mogły być stosow ane do użytku tylko przez ludzi 
fachowych, z now em i potrafią obchodzić się i p ro­
fani. E dison'ow i udało się zredukow ać wagę elektry­
cznych baterji m otorow ych do l/»- B aterja ważąca o- 
becnie 150  f. i przedstaw iająca siłę jednego konia, 
ważyć będzie zatem  w przyszłości 53  f. Zam iast 
miedzi i cadm ium  używa Edison niklu i żelaza.

Psychopata morderca. W  Eisenach speł­
niono tydzień tem u m ord zagadkowy, który ze 
względu na osobę m ordercy i rozm aite towarzyszące 
oko''czności, nastręcza psychjatrom  cenny m atbrjał 
do studjów . Mianowicie 23  letni slucbacz praw , 
W alt r  F ischer z Berlina, zastrzelił w odludnem  
m iejscu — dokąd ją  zwabił — sw oją kochankę, 
Martę A m b rg objąwszy ją  w pierw  ram ionam i 
i wypaliwszy z rew olw eru w je j głowę i piersi 3 
kule. Po spełnieniu zbrodni, spędził kilka godzin 
przy zwłokach dziewczyny, które też przystroił uzbie­
ranym i w lesie kw iatam i. Gdy zaś dopiero ku w ie­
czorowi przyszedł zapew ne do świadom ości swego 
czynu, jak  stał bow iem , bez kapelusza i surduta, 
poleciał do m iasta i oddał się sam  w  ręce policji. 
Od tej chw ili zachow uje się zupełnie apatycznie 
i wcale n ie  okazuje skruchy z pow odu dokonanej 
zbrodni.

Zabawna scena rozegrała się w jednym  z ho ­
telów  berlińskich, w czasie pobytu królowej W ilhe l­
miny holenderskiej w gościnie u cesarza n iem ieckie­
go. Zam ieszkał tam  pew ien kupiec m onachijski, 
w  przejeździe będący, w jednym  z frontow ych poko­
jó w  II. p iętra, a poniew aż nazajutrz zapo\~edzianą 
była w ielka parada w ojskow a ua cześć młodej mo- 
narchini holenderskiej i z paradą m usiał cały orszak 
dw orski, a później wszystkie w ojska przechodzić tą  
ulicą, więc Monachijczyk byl uradow any, że m u się 
tak rzadki spektakl „bezpłatnie* nadarzył. Mylił się 
jednak  w swojej radości, gdyż przedsiębiorczy w ła­
ściciel hotelu w ynajął był oba okna w  owym poko­
ju , za wysoką opłatę czterem  paniom  berlińskim , 
które też nazajutrz punktualnie o godzinie 10 rano 
w  tym  pokoju się zjawiły i wyna ęte okna wygodme 
zajęły. W szelkie persw azje, prośby i groźby zdum io­
nego tą wizytą nieznajom ych kobiet kupca, nic nie 
pomogły, a gdy on wreszcie przywołał na pomoc 
hotelistę, ten  uznał za stosow ne — nie pokazać się 
wcale. W tedy zrozpaczony Monachijczyk w padł na 
rów nie oryginalny, jak  w skutkach sw ych udały po­
mysł. Oświadczył „pięknym * in truzom , że w łaśnie 
teraz zam ierza użyć zaleconego m u przez lekarza 
nacierania całego swego ciała zim ną wodą, poczem 
położy się nagi na łóżko na jak ie  pól godziny dla 
„kąpieli pow ietrznej*. Z w raca przeto ich uw agę, że 
może im  będzie „przeszkadzać* jego  procedura hy- 
dropatyczna... P an ie  z początku myślały, że on żar­
tu je, lecz po chw ili spostrzegły z przerażeniem , iż 
energiczny Monachijczyk zaczyna na  serjo zdejm ować 
z siebie ubranie. I dopiął sw ego. Zanim  doszedł do 
ineksprym ablów , oburzone i zaperzone Berlinki wy­
niosły się z pokoju czem prędzej.

Otwarcie wielkiej pływalni w Zakładzie 
kąpielow ym  św . Anny (ulica A kadem icka 1. 10) na­
stąpiło dziś o godz. 6 rano. Kąpiel w basenie wraz 
z bielizną kosztuje 25 ct. w  abonam encie tylko 
20  ct.

* Co 'jse jin  Tborna. Program  nowoś -i. T h e  N e- 
s a d s o n s ,  m uzykalni kam ieniarze paryscy. T h e  A. 
P a  o 1 i s , ekscentryczni akrobaci z pudlem  Caro. 
L ’E f f e r .  francuski komik grotesąue. T r  i o de F i- 
d a r d y ,  komicy, akrobaci i fantaści. K i s s  i S a r w a -  
s e k i ,  (3 panie 2 panów), węgierskie śpiewy i tańce 
narodowe. A h s - A v e l l n ,  i M i s s  G a t h a r i n a ,  p ro ­
dukcje gim nastyczne par excellence l l e r a ,  żongler. 
S i o s t r y  S c l i a e f e r ,  duel.ystki. I n t e r n a t i o n a l  
A s t a  T r i o ,  naśladow cy dzwonów i śpiewacy sere­
nad. — Codziennie o t«uhinie 8-mej wieczorem wielkie 
przedstawienie Co nic b ie li i święta d w a  przedsta­
wienia. Co piątku High L;fe. — Bilety wcześniej są 
do nabycia w niu-ze dzienników p. Plohi a, nlica Karola 
Ludwika 1. 9. C e n y  z w y k ł e .

* Posiedzenie naukowe polskiego Tow arzystw a przy­
rodników im. Kope.nika, odbędzie się we w torek dnia 
11 czerwca b. r., o godzinie G wieczorem w sali wykła­
dów insty tu tu  chemicznego. Na porządku dziennym
1. Prof. dr. Z u b er: „C pow staniu utworów k a rp a c k ic h '.
2. Prof. dr. B. Dybowski: „O wpływie alkoholu na  Orga­
nizm  zwierzęcy i ludzki.

Zmarli:
Zofja M ł o d e c k a ,  żona urzędnika kolejowego, 

zm arła  w Stani ławowie w 23 r życia.
W  W arszawie zm arł w 45 roku życia, a rtysta  tea tru  

Rozmaitości Józef N a r  k i e w i c z. W ystępował najpierw  
na scenach w Królestwie Polskieni, a  od roku 1881 w 
G alic ji.- w Tarnow ie, Stanisławow ie, Czerniowcach i 
w teatrze hr. Skarbka we Lwowie za dyreKcji ś. p. Jana 
Dobrzańskiego.
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Notatki literackie i artystyczne.
Re port dar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „M anru“ , opera w 3 
aktach I. J. Paderew skiego Drugi gościnny występ 
p A leksandra B aadrow skiego.

Jutro  w e  w t o r e k  „Koralia i S p ó łk a ',  kroto- 
chw ila w 3 aktach Albina V alabreque’a i H enne- 
q o in ’a : tłum aczył M. Sachorow ski.

W  ś r o d ę  „M anru* opera w  3 aktach I. J. 
Paderew skiego. Trzeci gościnny występ p. A leksandra 
B androw skiego.

W e  c z w a r t e k  „ W e se le ',  d ram at w 3 
akiach S tanisław a W yspiańskiego.

Z tfc aur U. Najbliższą now ością będzie słynna 
na scenach włoskich sztuka, h r. G erolam a Enrika 
Nani, pt. „U rokliw e oczy ' („ Malocchi“), z której 
odbywają się obecnie próby sceniczne. W  nowości 
tej biorą udział w głównych rolach p an ie : B>dna-
rzew ska, C ichocka, G ostyńska, S tachow icz i Jan ­
kowska.

„Revue des Revues“ um ieszcza rozpraw ę 
p. Antoniego Potockiego p o d ty tu łe m : L a  martyro­
logie des Polonais en Prusse. Opo wiedziane tam  
dzieje walk z germ anizacją od roku 1 8 7 0 , autor 
dochodzi aż d : ostatnich w ypadków i podaje szcze­
góły, piętnujące hardzo znam iennie  „wyższą cywili­
zację pruską* .

Prasa wiedeńska o „Maaru". W szystkie 
dzienniki w iedeńskie, jak ie  wczor»j rano wyszły, nie 
wyłączając urzędowej Wiener Ztg., zam ieszczają 
telegram y swych korespondentów  ze Lw ow a o wiel- 
kie.n pow odzeniu, jakiego doznała u nas opera P a ­
derew skiego, nie szczędząc przytem  uznan a p. Ban- 
drow skiem u

Lola Beth, Lw ow ianka, pożegnała wczoraj 
nadw orną ope-ę w iedeńską partją  Elzy w „Lohen- 
g riu ie* . Znakom ita śpiew aczka należała do składu 
opery w iedeńskiej od r. 1 8 8 7 , obecnie opuszcza ją , 
otrzymawszy bardzo korzystne engagement do H am ­
burga. Fremdenblalt niedzielny pośw ięca z tego 
powodu p. Loli Beth bardzo sym patycznie napisaną 
sylwetkę.

Izba sądowa.
Lwóvu 10 czerwca.

(Złodziej hotelowy.)
Przed trybunałom przysięgłych toczyła się 

rozprawa przeciw 23-letniemu Mordkowi Leizo- 
rowi Nissenbamaowi false’ Kestenbaumuwi, 
oskarżonemu o zbrodnię kradzieży, popełnionej 
przez to, że 1 grudnia z. r. skradł wc Lwowie 
w hotelu Mojżesza Alstera przy ul. Kaźmie- 
rzowskiej 1. 5 na szkodę kupca rosyjskiego 
Abrahama Stockmana pulares z gotówką -lt) K, 
na szkodę zaś Gerszona Buchhaltera, jubilera 
ze Stanisławowa pulares z kwotą 1140 koron 
i kosztowności wartości przeszło 2900 koi on.

Po przeprowadzonej rozprawie skazał try­
bunał na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych NissenLauma na 3 lata ciężkiego 
więzienia.

L w ó w  10 czerwca.
(Udaremnienie egzekucji).

Pized zwykłym trybunałem orzekającym 
rozpoczęła się w sobotę rozprawa przeciw p. 
Teofili Turzańskiej z Tłumacza, oskarżonej o 
występek z ustawy o udaremnienie egzekucji. 
Według aktu oskarżenia sprawa przed, tawia się 
jak następuje:

Władysław Czerwiński, cukiernik w Stani­
sławowie, starał się rzekomo o rękę p. Vogto- 
wej, wdowy po urzędniku, przyczem na poczet 
posagu wyłudzO od niej 40.000 koron. W toku 
konkurów, p. Vogtowa, przekonawszy się, iż 
Czerwiński łudzi ją  tylko, zerwała z nim wszel­
kie stosunki i zażądała w drodze sądowej zw-otu 
wypłaconej na poczet posagu sumy. Czerwiński 
widząc, że z rąk ucieka mu tak znaczna suma, 
postanowił ocalić ją  za wszelką cenę. Ponieważ 
w Stanijławowie miał kam ienicę, po Której 
sorzedaniu p. Vogtowa miałaby pokrycie dla 
swej sumy, zawarł pozorny kontrakt kupna 
i sprzedaży z p. Turzańską, mocą którego ka­
mienica ta przeszła na jej własność. Przeciwko 
Czerwińskiemu odbyła się przed 2 łaty z tego 
powodu rozprawa karna o oszustwo, która za­
kończyła się wyrokiem, skazującym go na 4 lata 
ciężkiego więzienia. Ponieważ w toku tej roz­
prawy okazało się, że kontrakt był pozorny, 
gdyż p. Turzańska nie mogła tej kamienicy 
kupić dla braku funduszów, przeto oskarżyła ją 
obecnie prokuratorja paiistwa o występek uda­
remnienia egzekucji.

Pizesłuchana przy rozprawie p. Turzańska, 
tlómaczy się, że kupując kamienicę od Czerwiń­
skiego, miała pieniądze Mąż jej pierwszy bo­
wiem, który był wachmistrzem żandarmerji,

W . Primus & S. Iglicki
lirów, nlica Jagiellońska 12. 661

polecają: Materje na meble, portjery, story, firanki, dywany, tapety,
Meble stylowe, erzeebowe i mahoniowe, 

oraz własną pracownię tapicerską. Prbby materji na żądanie
w ysy łam y  franco.
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darowal jej na łożu śmiertelnem kwotę 80.000 
koron, wygraną na los Czerwonego krzyża. — 
Z dalszych jednak dochodzeń okazało się, że 
nawet sam Czerwiński przyznał przed współ- 
więźniem niejakim Sawczyńskim, że cały kon- 
krakt był pozorny.

Rozprawa trwa dalej.

W sprawie osobistej.
Szanowna redakcjo!

Udaję się do szanownej redakcji z prośbą 
o umieszczenie tych kilku słów w mojej wła­
snej sprawie i obronie.

Od dłuższego już czasu obijały się o moje 
uszy różne plotki przeciwko mnie rozsiewane — 
znosiłem to długo, tern bardziej, że ich autoro- 
wic doskonale ukryć się umieli poza drugich. 
Są jednak fałszywe oskarżenia, wobec których 
milczenie byłoby szkodliwem, a do takich fał­
szywych oskarżeń należała niegodna potwarz, 
jakobym ja w jakikolwiekbądź sposób miał 
wpływać na W Pana Aleksandra Bandrowskiego, 
w zamiarze szkodzenia obecnej dyrekcji.

Nieuczciwość plotkarzy poszła tak daleko, 
iż twierdzili stanowczo, że ja  ofiaiowywałem p. 
Randrowskiemu jakąś kwotę pieniężną, ażeby 
go skłonić do zerwania układu z lwowską dy­
rekcją teatru, a tern samem udaremnienia wy­
stawienia opery „Manru". i

Mimo całej potworności tej plotki, ubliżają­
cej mnie, a nie mniej i p. Bandrowskiemu, któ­
rego chyba nikt nie posądzi, ażeby o podo­
bnych propozycjach mówić sobie pozwolił, zna­
leźli się ludzie, którzy oszczerstwu temu uwie­
rzyli. Dowiedziawszy się o tern natychmiast po 
powrocie do Lwowa (w dniu 6 bm.) uprosiłem 
dwóch życzliwych mi Panów, ażeby rzecz tę 
według swej najlepszej wiary i woli wyjaśnili.

Stało się to tegoż samego dnia (6 bm.), a 
rezultatem był hst, wystosowany do mnie, a o- 
piewający, jak następuje:

Wielmożny Panie!
Powolni pańskiemu życzeniu zajęliśmy się 

sprawą oszczerczych pogłosek, dotykających pana, 
których treść W Pan mun przedstawił.

Ponieważ fałszywe te i oszczercze pogłoski 
obwiniające W Pana o to, że w zamiarze szko­
dzenia becnej dyrekcji teatru i utrudnienia 
wystawienia opery „Maniu wpływałeś na p. 
Aleksandra Bandrowskii go, miały swą podsta- 
w t w rozmowie pańskiej z p. Bandrowskim, 
przeto udaliśmy się przedewszystkiem do tego 
ostatniego z prośbą o wyjaśnienie tej sprawy.

w Pan Aleksander B a n d r o w s k i  w spo­
sób najloialniejszy oświadczył nam, że rozmowa 
jego z panem toczyła się o sprawach, nie m a­
jących żadnego związku a |n i z j e g o  o b e c n y ­
mi  w y s t ę p a m i ,  a n i  s p e c j a l n i e  z j e g o  
p a r t j ą  i r o l ą  w „ M a n r u “.

Gdyśmy następnie powiadomili pana Ban­
drowskiego o krzywdzących pana pogłoskach, 
jakie na tle tej rozmowy powstały dzięki lu­
dziom złej woli — oświadczył nam s t a n o ­
wc z o ,  że pogłoski te są c z c z y m  w y m y ­
s ł e m  i p r o s t e m  o s z c z e r s t w e m .

Stosownie do życzenia pańskiego odwidzi- 
następnic p- dyrektora teatru P a w 1 i-liśmy

p. dyrektora opery S p e t t r i -k o w s k i e g o  
n i e g o .

P an  dyrektor P a w l i k o w s k i  oświadczył, 
że pogłoski owe dotarły do niego, że jednak 
zajęty teatrem n i e  m y ś l a ł  o t ern,  a tern 
mniej m ó w i ł  o n i c h  z k i m k o l w i e k .

Pan dyrektor Spettrino, na stosowne zapy­
tanie, ( świadczył, że te, krzywdzące Wgo Pana 
pogłoski, słyszał, że je nawet powtórzył wobec 
jednej z interesowanych osób, że uczynił to je­
dnak b e z  z ł e g o  z a m i a r u  i b e z  c h ę c i  
r o z s z e r z a n i a  ich, a tylko w zamiarze po­
informowania owej osoby.

Uwiadomiony przez nas o właściwym sta­
nie rzeczy, wyraził żywe zadowolenie, że po­
głoski, które n a  w i a r ę  o s ó b  t r z e c i c h  
powtórzył, są n a j z u p e ł n i e j  b e z p o d s t a ­
w n e .

Wobec tego, a zwłaszcza wobec kategory­
cznego oświadczenia W Pana A. Bandrowskie­
go, że pogłoski te są p r o s t e m  o s z c z e r ­
s t w e m ,  musimy uważać sprawę za zupełnie
załatwioną.

Proszę przyjąć wyrazy prawdziwego sza­
cunku.

Lwów, d. 7 czerwca 1901.
Karol H ruby  m. p.
B r. Ostaszewski-Barański m. p.

List ten wystarczał najzupełniej, ażebym 
mógł wobec każdego wykazać, jak ' niegodne 
są rozsiewane pogłoski. Nie byłbym go też o- 
głaszal, gdybym się był, niestety, nie przeko­
nał, że oszczerstwo to przedarło się dalej, że 
nawet znalazło wiarę u jednego z członków 
prezydjum rady miejskiej lwowskiej. Dodaję 
także, że ów członek prezydjum, zainterpelowa- 
ny w tej sprawie przez J WPan a wiceprezyden­
ta Ciuchcińskiego, oświadczył, że oszczerczą tę 
pogłoskę usłyszał z ust p. W ę g r z y n a  (fun­
kcjonariusza kancelaryjnego teatru miejskiego).

Spodziewam się, że pan ten pospieszy o 1- 
wołać tę potwarz wobec osób, którym ją  za­
komunikował, w przeciwnym razie będę zmu­
szony wejść na, jedynie w tym wypadku mo­
żliwą, drogę sądową.

Milczałem tak długo, jak długo krytykowa­
no moją działalność, jako dyrektora teatru, a 
później zarzucono mi, z u p e ł n i e  b e z p o d ­
s t a w n i e ,  jużto umieszczanie w dziennikach 
artykułów, nieprzychylnych obecnej# dyrekcji 
teatru, jużto inspirowanie interwiewów, lecz z 
chwilą, kiedy oszczercy chcą szarpać moje u- 
czciwe nazwisko, wystąpię jak* najenergi­
czniej przeciw tym, którzy, ceniąc zapewne 
swą godność zbyt nisko, nie umieją uszanować 
godności drugich.

Pozostaję z prawdziwem poważaniem 
Ludw ik Heller.

Rada państwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego*.)

Posiedzenie izby posłów.
W ie d e ń  10 czerwca. Po odczytaniu 

interpelacji i wniosków, odpowiadał minister 
H a r  t e 1 na różne interpelacje, poczem dokona­
no wyboru komisji ugodowej, której zostanie 
przekazane przedłożenie kwotowe.

Następnie rozpoczął się dalszy ciąg dyskusji 
generalnej nad kolejami lokalnemi, mówi p. 
W  i 11 e k. Posiedzenie trwa dalej.

Interpelacja Koła polskiego.
W ie d e ń  10 czerwca. Na wniosek p. K o- 

l i s c h e r a ,  uczyniony w komisji Kołowej dla 
wielkiego przemysłu, p. J a w o r s k i  imieniem 
Koła polskiego przedłożył na dzisiejszem posie­
dzeniu następującą interpelację przeciw|kartelom:

Zważywszy, że współczesne życie ekonomi­
czne wytworzyło takie formy, z któremi nie 
liczyło się ustawodawstwo lat dawnych;

zważywszy, że przemożne i na ruch eko­
nomiczny silnie oddziaływujące współczesne 
kartele koniecznie ustawowo uregulowane być 
powinny;

zważywszy, że interes publiczny wymaga 
okrócenia i ograniczenia przewagi łych związ­
ków ;

zapytują podpisani, kiedy wysoki rząd za­
mierza wnieść projekt ustawy o uregulowaniu 
kartelów i czy wysoki rząd usunie przytem 
wszystko to, co ma na celu uniemożliwienie, 
lud utrudnienia istnienia nowopowstającym 
przedsiębiorstwom pomniejszym w tych krajach 
koronnych, które pod względem przemysłu w 
tyle pozostały.

Interpelację tę oprócz wszystkich członków 
Koła, podpisali także posłowie bukowińscy. — 
Interpelacja ta jest zwrócona głównie przeciw 
kartelowi cuKrowomu.

W ie d e ń  10 czerwca. Na dzisiejszem 
posiedzeniu przyjdzie pod obrady sprawa sprze­
daży Wawelu krajowi

Wo j n a .
(Telegramy „Dziennika Pol.*).

L on d yn  10 czerwca. Na zapytanie mi­
nistra wujny Brodrika oświadczył telegraficznie 
Kitchener, że nieprawdziwą jest wiadomość, ja­
koby Boerowie pod wodzą Bayera pobili część 
wojska angielskiego w dniu 5 bm.

L on d yn  10 czerwca. D aily M ail donosi 
z Brukseli, że pani Botha odwiedzi wkrótce 
Kriigera. To samo pismo podaje, że pani Botha 
wyraziła się z wielkim podziwem o Kitchenerze, 
jako człowieku sprawiedliwym, który zawsze 
dotrzymuje przyrzeczeń.

L on d yn  10 czerwca. Król Edward ma 
wydać proklamację do kolonij angielskich, 
w której wyiazi podziw i uznanie dla wale­
czności wojsk kolonialnych w Afryce po­
łudniowej.

W  kołach wrogich rządowi otrzymują, że 
proklamacja ma na celu przychylne usposobie­
nie opinji kolonij, dla żądania nowych kontyn­
gentów kolonialnych dla wojny w południowej 
Afryce.

DEPESZE
te legraficzne i telefoniczne.

W ypadki w Chinach.
P e k in  10 maja. Biuro Reutera donosi: 

Lihungczang otrzymał półurzędowe zawiado­
mienie, że dwór chiński powróci w ostatnich 
dniach sierpnia do Pekinu

B er lin  10 czerwca. Z odjazdem W alder- 
sego z Chin, ustala naczelna komenda nad 
wszystkimi wojskami.

Mocarstwa zgodziły się, by nad każdym 
z osobna kontyngentem zagranicznym sprawo­
wał dowództwo najstarszy z jego oficerów.

Na pogorzelców w Oleszycach.
K r a k ó w  10 czerwca. Prezydent miasta 

zarząJził dziś zbieranie składek w pieniądzach 
i odzieniu na pogorzelców oleszyckich w trzech 
obwodach miasta. Zhieranie przeprowadzają 
komisarze obwodowi przy pomocy pachołków 
miejskich.

Kongres stronnictwa chrześcjańsko- 
ludowego.

K r a k ó w  10 czerwca. Jak się dowiaduję, 
rada stronnii twa chrześcjańsko-ludowego, jeszcze 
przed wczorajszą uchwałą rady wykonawczej 
stronnictwa ludowego, postanowiła zwołać kon­
gres stronnictwa w ciągu bieżącego miesiąca do 
Krakowa lub Rzeszowa.

Proces prasowy.
K r a k ó w  10 czerwca. Jutrzejszy proces 

prasowy zakończy się pogodzeniem obu reda­
ktorów Łączności z oskarżycielem prywatnym, 
p. Ptakiem, bo obwinieni o obrazę honoru 
gotowi są podobno dać deklarację, odwołującą 
wszystkie poczynione zarzuty.

Protest.
G ru d z ią d z  10 czerwca. G azeh  Gru­

dziądzka ogłasza protest przeciwko postąpieniu 
władz, które zarządziły aresztowanie redaktora 
wymienionej gazety p. Sobiechowsidego. Protest 
zasadza się na tern, że aresztowany jako oskar­
żony, wniósł był apelację przeciw wyrokowi, 
a skutek tej apelacji dotychczas jest niewiadomy.

Parlam ent niemiecki.
B er lin  10 czerwca. Krążą pogłoski, że 

rząd ma zamiar zwołać parlam ent niemiecki w 
sierpniu na krótką sesję, celem uchwalenia 
ustawy o podatku wódczanym.

Rozbite zgromadzenie.
S a l z b u r g  10 czerwca. Zwołane na 

wczoraj wieczór przez Wszechniemców zgroma­
dzenie rozbili socjalni demokraci, przeciw któ­
rym wystąpił w mowie poseł Franko S t e i n .  
Przyszło do bijatyki. Zebrani rzucali na prze­
ciwników szklankami. Wiele osób pokaleczono, 
jedna jest ciężko ranną. Zarządzono 4 areszto­
wania.

Sprawa kreteńska.
L on d yn  10 czerwca. Rzymski korespon­

dent D aily M ail donosi, że ambasadorowie 
mocarstw opiekuńczych Krety, Anglji, Rosji, 
Francji i Włoch, obradowali przedwczoraj nad 
petycją kreteńskiego zgromadzenia narodowego, 
domagającą się połączenia Krety z Grecją. Am­
basadorowie uchwalili, że ze względu na Turcję, 
niemożliwe są jakiebądź dalsze ustępstwa na 
rzecz autonomji wyspy, a tern mniej może być 
mowa o jej połączeniu z Grecją.

Podziękowanie i adres dla cesarza.
W ie d e ń  10 czerwca. Z powodu sankcjo­

nowania ustawy inwestycyjnej i spodziewanego 
już w najbliższym czasie udzielenia sankcji usta­
wie o kanałach spławnych, postanowił tutejszy 
klub przemysłowców złożyć cesarzowi za tak o- 
gromnej doniosłości ustawy, za pośrednictwem 
osobnej deputacji, wierno-poddańcze podzl ko­
wanie, a zarazem wręczyć adres. Klub wybrał

w tym celu komitet, który na wczorajszem po­
siedzeniu uchwalił wezwać do wspólnej akcji 
Izby handlowo przemysłowe, stowarzyszenia 
przemysłowe i związki rękodzielnicze wszystkich 
krajów koronnych. Wszystkie te Izby i stowa­
rzyszenia będa zaproszone do podpisania wspól­
nego adresu. Osobno wspólna deputacja wyrazi 
najgorętsze podziękowanie prtzesowa gabinetu 
drowi Koerberowi, który tak cenne oddał usługi 
ekonomicznym interesom Austrji.

Rusyfikacja Finlandji.
P e t e r s b u r g  10 czerwca. Rada pań­

stwa odrzuciła znaczną większością głosów wy­
pracowany i przedłożony przez ministra wojny, 
generała Kuropaikina, projekt ustawy wojsko­
wej dla Finlandji. Z większością glosował także 
wielki książę Włodzimierz Aleksandrowicz.

Protesty Niemców,
P o z n a ń  10 czerwca. Kilku kupców nie­

mieckich na prowincji ogłasza w tutejszych 
pismach polskich oświadczenia, że do Tow. 
hakatystćw nie należą i że przez zarząd tego 
Towarzystwa na listę członków podstępnie bez 
ich wiedzy wpisani zostali.

O robotników.
P o z n a n  10 czerwca. Najwyższa instancja 

potwierdziła orzeczenie sądu, że policja nic ma 
prawa zakazać właścicielom ziemskim przyjmo­
wania robotników zagranicznych, ani też wła­
ściciele ziemscy nie potrzebs ą starać się u po­
licji o pozwolenie na to.

Zjazd hakatystćw.
J a r o c in  )0  rzerwca. Dnia 19 czerwca 

odbędzie się tu wielki zjazd Niemców z całej 
prowincji, zainaugurowany przez bakal/stów . 

Dżuma.
L ondyn  10 czerwca. Podług urzędowego 

doniesienia, w Kapsztadzie w ostatnim tygodniu 
zdarzyło się IB nowych wypadków dżumy; 
z tych 10 było śmiertelnych.

O d e s s a  10 czerwca. W pobliżu Odessy 
znalcść miano obfite kopalnie nafty.

R zy m  10 czerwca. Cesarz W ilhelm za­
prosił książąt Aosty i Turynu na manewry do 
Gdańska.

L ip sk  10 czerwca. Dziś rozpoczął tu o- 
brady czwarty międzynarodowy kongres księga­
rzy-nakładców. Obradom przewodniczy p. Al­
fred Brockhaus.

Ostatnie wiadomości.
Wiadomości osobiste. P. Michał C h y l i ń ­

s k i ,  redaktor Czasu, wiceprezydent T ow . dzienni 
karzy polskich, baw i we Lwowie.

Kasa chorych m. Lwowa. W czoraj pod 
przew odnictw em  p. B e s t n a .  odbyło się w alne 
zgrom adzenie reprezentantów  pracodaw ców  i dele­
gatów  pracujących m iejskiej Kasy chorych m 
Lwow a. Ze spraw ozdania, przedłożonego zgrom adzo­
nym , dow iadujem y się, że Kasa chorych liczyła 
1 1 .3 2 5  członków ; ogół świadczeń kasy wynosił 
1 4 1 .3 1 9  koron 93  h , ; koszta św iadczeń na  jednego 
członka wynoszą 12 k. 58  h . Liczba chorych wy­
nosiła 186  procent Leki kosztowały 3 9 .5 0 5  koron.

Ogółem zgłoszono w  roku zeszłym 1 9 .7 8 0  wy­
padków , a z tych 8 .2 1 9  czlontów , uznano za n ie­
zdolnych do pracy. U m arło członków kasy 88 .

Do spraw ozdania je s t dołączony spis zaległości 
w opłatach na rzecz Kasy. Zaległości te  wynoszą 
przeszło 1 3 1 .0 0 0  koron.

W  dyskusji nad spraw ozdaniem  zabierali m ię­
dzy innym i glos pp. dr. D iam and i Bobelak i obaj 
skarżyli się, iż m agistra t nie dość energicznie śc ią­
ga zaległości należne Kasie chorych, a dr. D iamand 
uczynił w niosek, aby z a m d  Kasy udał się do p re ­
zydjum  m agistratu  z żądaniam i energiczniejszego 
ściągania zaległości.

W niosek ten przyjęto jednogłośnie.
Spraw ozdanie przyjęto do wiadomości i udzie­

lono zarządowi absolutorjum  z czynności i rachunków .
N astępnie przyjęto zm ianę § 5 statu tu , poczem 

powzięto kilka uchw al, a  m ian o w ic ie : 1) aby za ­
rząd porozum iał się z m agistratem  w spraw ie s p e ­
cjalnego egzekutora dla Kasy cho^L h  i 2) aby wy­
pracow ał pragm atykę służbową i do trzech miesięcy 
przedłożył ją  specjalnie na to zw ołanem u walnem u 
zgrom adzeniu.

W  końcu zgrom adzenie wyraziło p, B esenow : 
podziękow anie za jego  10-letnią dodatnią pracę dla 
Kasy i wyraziło uznanie lekarzom .

Na tern obrady zakończono.

Dział ekonomiczny.
— W l t d e ń  10 czerw ca (G tełda  zbo­

żow a). (Kmaa w  koronach i pc 5 0  k ilogram ów ).
Pszenica na w io srę  o d  do — ■ — , na
tnaj-ozerwieo od 8 1 5  do 8 2 0 , na  jesień  od 
8 '4 3  do 8 4 4  j żyto ca  wio°.cę od — *—  do
— *— , na m aj-cz trw iec  od 7 95  do 8 0 2 ;  na 
jesień  od 7 2 7  do 7 2 8 ;  kukurydza na  m aj-czer­
w iec od 5*63 do 5*64, na  czezw itc-lipiec od — . —  
do — ' — , oa lip iec-sierpień  od 5 66  do 5*67, 
na Sierpień-wrzesień od — • — do — * — , na 
w rzesień-paźdzlernik od 7 8 6  do 7 8 7 ;  owies 
aa w iosnę od — *— do — — , na m aj-czer­
w iec od — ’— do — * — , tis jesień  od 6 43 
do 6 4 4 ;  rzepak na styczeń-luty o<l • -* — do — *— , 
na sierpień-w .zesień  cd 13 5 5  d 13 6 5 ;  otej n r -  
pakowy na kw iecień m aj od do — *— ,
na w rzesień-grudzień od — *— do — — . T en ­
dencja słabsza.

— B u d a p e s z t  10  czerw ca <Giełda 
zbożowa) (K ursa w koronach i po 50  k ń o g ij .  Psze- 
aica na czerwiec od — • — do — * - ,  na paździer­
nik od 8 15 do 8 1 6 ; żyto na październik od 
8 86  do 6*88; ow ies na październik od 6 08  
do 6 0 9 ;  kukurydza na czerw iec od b '3 5  do 
5 36 . na lipiec od 5*39 do 5 4 0 , na mąj
(1 9 0 2 ) od 5 '1 5  do 5 1 6 ;  rzepak na sierpień
od 13*10 do 13 2 0 . Oferty na pszenicę dobre. 
Chęć kupna dobra. U sposobienie lepsze.

W ie d e ń  10  czerwca. (Giełda południowa 
godzina 12 m . 3 0 ). Marki 117  5 3 , R en ta  m ajowa 
98*55, W ęg. renia koronow a 93 10, Akcje austr. 
zakl. k ied . 6 8 3 ' — , Akcje węg. zakl. k red . 6 8 6 * —, 
Akcje A nglobanku 2 8 0 5 0 ,  Akcje U nionhanku 
5 6 0 * —, Akcje B ankverem u 481*— , Akcje Lander- 
banku 415* — , Akcje kolei państw . 6 7 2  — , Lom ­
bardy 106*— , Akcje kolei fclbethal 5 0 0  —, A ktje 
fabryki broni — *— , Akcje tytoniow e — *— ,
Akcje A lpiny 4 6 8  5 0 , Akcje R im a M arauji 4 9 0 '— , 
Akcje pragsLiego Tow . żel. — , Losy tureckie 
107 2 5 , R uble 2 5 3  75 .

B er lin  10 czerwca. (Giełda poranna). Akcje 
kredytowe 2 1 4  2 5 , Tow . dyskontowe 183  75 .

Przyjechali do Lwowa.
dnia 10 czerwca 190J r.

HOTEL GEORGIE. Hr. W. Baworowski z Ostrowa. 
Hr. J. WeissenlicfT z Ruskiej wsi. Hr. G. Homer z Kra­
kowa. Gen. m ajor Matt z Czerniowi c. Hr. K. C hłapo­
wski z Poznania. A. Lax z W iednia. Dr. B. Potocki z
Sam bora. Pułk. A. K raniser, podpułk. A. Meltzer, m ajor 
E. M attanovich z Tarnopola. Pułk. K. R eichard  z Gzer- 
niowiec. Major A. Hatz z W iednia. W. Długosz z Bory­
sławia. J. W isłocki z Gzerniowiec. u . Prek z Rzeszowa 
K. Malczewski z Delatyna. E. Reiss, J. W iedaaann, A. 
H einrich z Lzerniowiec. S. Libicki z W arszawy. A. 
P ielschm ann z Keiserwaldu (Czechy). W. Postruski z 
Serednego.

HOTEL EUROPEJSKI. M. Cnylmski z Krakowa. J. 
Kiełczewski z Rosji. Dr. S. Poliarecki z Tarnopola. E. 
G ulter z Marjampola. J. Lewicki z Horodenki. J. B arto­
siewicz z Klęczan, M. W ysocki z Ostoburza. Hr. Mie­
rzyński z Dubowiec. M. Czajkowska z Przem yśla. M
Younga z Starego Miękirza. J. Puchalski ze Żółkwi. M.
Schulz z Opatowa. Dr. N cwestinek z Mostów W ielkieh • 
zO. Sala z Wysocka. K. Marmorosz z Krakowa. M. Bobowski 

W ołynia.

TEA TR  MIEJSKI W E LW O W IE
W  poniedziałek o godzinie w pól do 8 wieczorem

M A N R U
opera w 3 aktach, słow a Alfreda N o ss ig a ; muzyka 

1. J. Paderew skiego,
O S O B Y :

M anru, cygan p- A. B androw ski
U lana, jego  żona pni Ruszkow ska
Jadw iga, m atka Ulany pni K asprow iczow a
U rok • P- Szymański
Aza, cyganka pna S trassern
Oros, wódz cyganów p. Jerom in
Jagn , stary cygan p. Paszkow ski
Dziewczyna pna  Schuppów na

Rubryka U  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 
na siehie żadnej za nie odpowiedzialności.

Dr. MARCELI PANETH,
adwokat krajowy

otworzył kancelarję adw okacką we Lwowie u lie w
S y k s t u s k a  1. 5 . 649

Podziękowanie.
Wyższą wolą Opatrzności dotknięci bolesnym  ciosem 

przez s tra tę  ukochanego naszego bra ta , względnie wuja 
i stryja ś. p. Nikodema Ostoi Obrębskiego, pełnom ocnika 
JW - Pana  Zbigniew a hr. Lanckorońskiego, a  doznawszy 
w tern nieszczęściu tyle dowodów współczucia i przy­
jaźni, uważam y sobie za obowiązek złożyć publicznie 
najserdeczniejsze podziękowanie, przedewszystkiem Jaśuie 
W ielm. Panu  Zbigniewowi lir. Lanckorońskieinu, w łaści­
cielowi dóbr T artaków  za najżyczliwszą opiekę i iście 
przyjacielskie względy, którymi zawsze otaczał zm arłego. 
W ielm. Panu drowi Bronisławowi Piżlowi, za n iestru ­
dzoną i sum ienną pomoc lekarską, wreszcie Przewielebn. 
księżom ks. proboszczowi br. Lew aitow skiem u, ks. Lu- 
dinilskiemu z T artakow a, ks proboszczowi Prorokowi z 
O strow a i Wszystkim, którzy byli łaskaw i wziąć udział w 
sm utnej uroczystości oddania ostatn  ej usługi zm arłem u 
przesyłamy sercem  całeni staropolskie „Bóg zapłać*.
650 Rodzina.

505 Dr. Jan Opolski,
b. długoletni asystent kliniki chorób w ew uęt-znych prof. 
d ra  Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Dr: Władysław Kruszyński
były lekarz kliuiki prof Gluzińskiego, długoletni sekun- 
darjusz szpitala powszechnego na oddziale prot. Ziem 
bickiego i Czyże wieża ordynuje w sezonie letnim  w L u- 

b i e n u  (kąpiele siarczane) pod Lwowem. 571

W Jaremczu t u ż  n a d  b r z e g i e m  
P r u t u ,  w  p ię k n e j w illi, 

b a rd z o  w y g o d n ie  u rz ą d z o n e j są  do w y n a ję c ia  
2  w ie lk ie  u m e b lo w a n e  p o k o je  z o szk lo n ą  w e ­
ra n d ą , k u c h n ią  i s p iż a rn ią . Z o g ro d u  w e jśc ie  
w p ro s t d o  P r u tu .  B liższa w ia d o m o ść  w  A d m i­
n is tra c j i  Śm igusa  u l. A k a d e m ic k a  10.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m  w e j ś c i e m ,  
są  do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim kom fortem  i wygodami, na dni, tygodni lub sózony, 

według umowy. Ceny um iarkowane.
W m iejscu restauracja  i cukiernia
Na żądanie wysyła się rem izę n a  stację w Muszynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

Daden pod Wiedniem
kąpiele siarczane pierwszorzędne, lekarz zdrojowy d r .  
H e n r y k  K O m m e r l i n g ,  udziela wskazówek i in ­

formacji 507

Piszczany.
najznakom itsze uzdrowisko siarczano-m ułowe dla reuma- 
tyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy sLa- 
wów, po złamaniach i zwichnięciach, w podagrze, nerw o­

bólach, zwłaszcza w ischias.
Urządzenia lak co do m ieszkań, jak  i kąpieli według 

wszelkich wymagań — od .uksnsowych, aż do n a jtań ­
szych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano-m u­
łowe, jeden porcelanowy. Osobny basen d la ubogich j. 
kąpielam i po 10 ct., drugi po 40 ct. Wanny porcelanowe, 
marmui awe i drewniane. Stosowane kąpiele błotne i o 
kalne z niezrównanym  skutkiem . Prospek ro zsjła  z a ­
rząd. Okolica górzysta. 481

Lekarz ordynujący : Dr. Al. T  e i c h m a  n n 
do 15 m aja: od 15 m a ja :

Kraków, Rynek gł. Piszczany n a  W ęgrzech

P r a k t y c z n a
n a u k a  k roju

s i*k ien  d a m s k ic h
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem  w ydawnictwa „Mód paryskich* 
Lwów ul. Akadem icka 1. 10.

Cena egzem plarza opraw nego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką nie wyseła się.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

mięsaka obecnie przy ulicy Kopernika 1. m 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i  r u r  g ie z *  

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.
------------- . _ ---- iii—■ -jl

K a n to r  w y m ia n y
c. k. nprzyw galic.

akcyjn. Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 54

wszelkie A r y  wartossiowe i moDf-tr
PB najdokładiiiBiizyn. kursis dziennym

ale Hbzw żadnsl prowizji.

Mały folwark
około 4 0  m o r s o w y ,  oddalony od 
stacji kolsjowej 2 kilometry w bliskości 
Lwowa, kudynki w dubiym stanie, rz-ka 
przy ogrodzie, wyborne ką; iele, z kom­
pletnymi zasiewami bez inwentarza do 

rprzedania. 619
Zgłoszenia pod ,W . S. 100* w Admi­

nistracji .Dziennika polskiego*.

Dom Polski
£ w Copotach >

(Zeppet Siidstr. 71 a. b. o. 72)
poleca na sezon, kąpielowy mie­
szkania większe i mniejsze, oraz 

pojedyńcze pokoje.

Cena pekeju wraz z oałedzlen 
nem otrzymaniem, począwszy od
mk. 5.50 za dobę.

< 
c 
(
<
< 
c
#  abonamencie po mk. 1.75,

nhnn

Całodzienne utrzymanie bez f
ieszLaua mk. 4.25. Obiady w /mieszkania

  . bez
..Don. 2.90.

Mieszkania bazwarnnkowe su 
ehe. Położenie nader piękne: tuż 
nad morzem przy parku, bliziutko 
kurhauzn i kąpieli. 624

Wyborne szparagi
5 kilo w paczce pocztowej keron 5. 
Goryckie iGórz) Czerechy 5 kilo w pa­

czkach pocztowych po koron 3-60 
opłatuie za pobraniem pocztowem.

W . R ein
C l u r z - G o r y c j a  (Kustenland).

| TTJTKl/4
ze specjalnej 

bibułki 536
są

powszechnie 
uznane za

II najlepsze II
Wszędzie do nabycia 

FABRYKA 
LWÓW, ulloa Bloklewloza Z.

przeciw nulom 
i owadom!

Naftalinę,
Kamforę,
Antlmollnę 
Papier naftalinowy
Liście paczulowe 

I Piżmo 
Tynkturę Cajeput 

I lewandową 
Andela proszek 
Zacherlln 526
Rozpylacze

poleca

magazyn
JFiiiMiUtacocfc

Lwów, uL Hetmańska I. 4.

Dla smakoszy!
szparagi pół kilo 30 ct., niezrównanej 
dobroci kawa Ceylon pół kl. 90 ct., ma­
sło śmietankowe */, funta 17 ct., bryn­
dza majowa */« fnnta 8 ct. Malagę i Ma- 
derę, dużą flaszkę po zł. 1*40, poleca 
Handel towarów korzennyoh KAZIMiERZA 
ADAMSKIEGO, Lwów, Chorążczyzna 14.

JP  / . r v l r  o  żelazne składane, po 
“  ■«#' zjr. 6 50, z bokami
orzechowo lakierowanemi po złr. 12 50, 
14, 16, 18, 20. — Materace druciane po 
złr. 12 50. — Łóżeczka dziecinne po złr. 

12 50, 14, 16, 18 poltca 
PIOTR CHRZĄSTOWSKI, 

handel żelazny we Lwowie, plac Kapi 
toiny 1, (naprzeciw katedry)

Cukiernia

J. Noworolstiega i W. Mckiego
w Stanisławowie poszukuje zdol­
nego sabjekta, oraz 2  uczni do 

praktyki 647

t t l F j m n J a i
potrzebuje 645

substytuta na czas urlopu.
Zgłoszenia z  podaniem w b ranków

4022 T a n ie j  1
zł5 kilo grubych czereszni.

5  ,  głowiastej sałaty .
6 „ groszku cukrowego 
5 „ i.ntiszoków .
5 „ grubych szparagów
5 , żywych żółwi lądowych

opłatuie za pobraniem pocztowem 
Dla odprzedawców ceny do omówienia. 

U lo y a n n i  S p a „ g j ,e r e ,  TryesŁ

1.40 
1.20 
1.20
1.75
2.40
1.75

j t L U Z K i !
w damskie

batystowe, zefirowe, kretenowe> 
pikowe, alpagewe, wełniane od
2 75, jedwabne od 6 £J do 
16 iłr . najmoduiejsze Y.zory, ory­
ginalny fason Gersona. Gorsety 
franca .kie Madame Weis, idealna 

forma 7 60

iM i i m \m i\
Lwów plac Marjacki

651 (róg Hetmańskiej).

»
»
I
I
I

U ROJU p
tki 8 |

Węże gumowe
Węże parciane
Pasy do maszyn
Oliwy do maszyn 641
Ragozyoy
Tłuszcze do transmlsyj 
Oliwiarki
Knoty do panewek 
Bawełny dc czyszczenia 
Płyty gumowe 
Płyt* ashe towe

Jedyny główny skład dla Ga­
licji i Bukowiny

lakierów angielskich
firmy Wilkinson Heywo^d Clark 
i Harlanc & Son w Londynie, — 
poleca po cenach niższych, n ii 

wszelka konkurencja

0, T. Winclta Syn,
Lwów, Rynek I. 28.

Po najtańszych cenach ur^ a  pierwszorzędny
najwspulalBit pogrieby Im U  M ff llM „Stellaf  f  K. Słoto! owicra we Lwowie 

ul. Wałowa 1. 11.

Karawany i ubrania najnowszych 
fasonów. &48

Trumny metalowe i drewniane 
w wielkim wyborze.
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W oda krościeńska
ze zdroju Stefana

It

działa znakomicie w . . .  . . . .  . , ,  , , ,chorobach gndta, w aptekach i składach wód mineralnjcn.
oskrzeh i płuc, w ka- Główny skład dla Lwowa i Ga’icji 
larach żołądka, w cho- wschodnio) u 602

robach nerek 
i pęcherza moczo­

wego.
W. CZOPPA

L**ów, Żółkiewska 2

Lecznica Dra A . Tarnawskiego
w Rossowie za Kołomyją

stacja kolei Z a b l o t  W  | ttA o t w a r t a .  Środki lecznicze: leczenia wodą i inne
fiiykalno-dyetyczne. 083

H a n d e l  h. a r b  8 t y  i  k a w y

E D M U N D A  R 1 E D L A
w« Lw^wls, plan Marjatfk! I 10.

polać*

mmi mb  muowe&o
bezpośrednio ? Cbin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: .

Gsugs czarna .................................. Nr. 1’/, kg. zl 1-fcO
Ssnohesj  .......................................  2 , , .  2 ■—

, , zbiorą m ajowego ,  8 . » . 3  —
M y o e w ..................................................... 4 ,  , ,  4 —
Melanpa dd Londr.is . . ,  6 ,  ,  ,  4 —
Wyslewki z własnych h e r b a t ..................................... 1 3 0

„ z najlepszych herbat 1 3 0
Cen, herbaty oznaczono na  */, kilo -z paczkach pe
9 ■/, */, i */. kilo.

G uniki wyssłam  na ządasie fraiica

centralne ogrzewanie urządza
Biuro tecfeniczne fabryki maszyn

„1* E  K  K  U 
Lwów, ul. Kopernika 18. -  Filja w Rzeszowie

IXa isezoii zabaw ow y!
Kręgle, Kuie z drzewa Li- 

gnum sanct un 
Kręgielnie wiszące 
Lawn-Tennit komp etne 
Siatki da tsnrfsa,
Rakiety angielskie ł krajowa,

Piłki do tennisa,
Krokiety,
Hamaki dla dorosłych Idzie

clnn?,
Przyrządy glmnaut. pokojowe 
Huśtawki

Na sitlk : d ru c n n e  do odrodzeń miejs aa piy w T en tis  
najtańsze oferty  p a le ta  po c-naoh  nader przystępnych magazyn

J. FRIEDRICH i £ .  BEACOCK
Lwów. ul. H etm ańska 1 4 623

Cecn ki gratis — Wszelki- h informncyj udzielim y najchętniej 
i <dwr  tnie. I

(55g  Zakład wodoleczniczy
D r a  C h r a m c a

w Zakopanem w Tatrach
(stacja kolei;. 465

O tw arty  cały rok, kuchnia w ykw intna i zdrow a. Pokoje urzą- Q O  
dzone z kom fortem , p ie r^szo rzę  lne urządzenia łazienek, el« 
ktryzacja, kąpiele elektryczne, m assage i gim nastyka. Oświe­
tlenie elekryczne. — Geny bardzo przystępne — Prospekty na  

żądanie gratis.

Uzdrowisko H / I D E I ^  ped Wiedniem, g
L, 13 z em isto-solaniow ynn zd oj m si-różanym i od -f-‘t7 do 3 6 ’ C lsin .za. 01 
Uż w anie tąp 'e h  podczas c l go roku Sezon łe ta i od 1 m ”j* do 15 paź Izie -.

N ie-rów nane w swvm  skutku st s iw a n e  bywają b ad eń sń e  wody Biarczaae 
od setek 1 vt z najlepszem powadź mera w podagrze, reum atyzm aeh, choro­
bach nerwów, newralgiaob, poraź oiach, skrofaL ch, chorobach skórnych, za­
truciach m etalam i, e tsu d aiach , afe'rcja b, staw ów  i kości i t. d Stosownie 
do przyzwyczajeń i ś odków, zn a jl ie gość w Badenie najbardziej elegan ki 
kom fort lub sw obodną poj-dyńczość P rze : now j dom zdrojowy, wielki cie­
nisty park, konce-ty k a -eli zdrojowej 8 r iz y  dziennie, codzienne prz d s t iw e -  
nia tea tra lne, f ,s t jo y  w parku, bale i w iec tuki, przez koncerty, wyścigi, 
tombole, n rędzyuarodow y to r sportowy i t. p , przez koleje elektryczne, do- 
skon-łą  w edę do picia, wyborno ośw ettenie i przepyszną okoli ę, nasuw a się 
g rś  irm  w o ‘ fit ści wygodny i przyjemny pobyt i zabawę Służba boża k a ­
tolicka, ewangelicka, izr elicka. C-ny Hm a r io  ra n e  F  ekwoncja w roku 19 0 0 : 
93 879 osób — Inform acje i prospekty bezpłatnie przez Komisję zdrojową.

0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 .
% #  ■  ■  ■ W  stacja k lim atyczna w Karpa- 1

H H B •  I r I .  I/Idninin krlwAiila a śE1 Hrebenow t i r h ,  idealnie zdrow a i pię­
kna. W  pensjonacie ży iie  i 
m ieszkanie od 2 zlr. f O ct 
Stacja kolei, poczt i, te ieg r-f 

“  ”  "  ”  —  —  — — w m u jscu 529
A dres; J . Glińska, Hrebenów .

O 'OOOOOOCOOOOGOOOOOCO x to o
JPT Perła  Karpat

T R E N C S I N - T E P L I T Z
kąpiele slarczane w Górnych Węgrzech

o 20 m inut drogi od stacji ko ei Tepla-Trencsin-Tephtz. Najsilnie sze kąpiele 
siarezsne w Austro-W ęgrzech, o term ach natura lnych  od 37 do 4 2 ’ C. 

Oryginalne tan ie le  bł tne przeciw  podagrze, reumatyzmowi, paraliżem, newral- 
glam. Ischias 1 t. d. — Świetlane kąpiele osobno dla pań i panów. Dobry wo­
dociąg z górską wodą źródlaną. Kąpiele bas-now e, m asażem  i elektrycznością. 
G mnBstyka le c z rb z a  i kuracja żętyczna i tereuow a. — Tanie, odpow iadające 
w selk im  wymogom pod względem hygieny i wygody mieszkania, pom iędzy ra­
nami dom  SiDy, Hotel Tepldz, dw orzec zdrojowy, kastel dom ,D reiberzen* , 
szczególnie się zalecają — t ohre  i tanie u t zymanie w H otelu Teplitz Oester- 
reich, E tefant, także d la starow ierc ow-Izrael !ów i wiele innych jadłodajn i. — 
W m aju i w rześa n za 6 ki*M opłaty dziennej cały pensjon — bez w iktn za 
3 karany pom ieszkanie z opałem  i kąpiele (z bielizną). — Codziennie koucerta, 
tea tr i inne rozrywki. Położenie m iejscowości wolne od w iatrów  i w olne od 
prochów  powietrze. Frekwencja przeszło 6 000 gości kąpielowych. Omnibusy I 
fiakry przy każdym puoiągu. Zakład przez cały rok otw arty. Psozątek •ezsnu sd 
t maja da końoa września. — II ustrow sne prospekty bezpłatnie przez dyrekcję

Zakładn kąpielowego. 544

|

Dentol
n i e z r ó w n a n e ,  hygieniczne płukanie do ust cena 2 k.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, nl. Sykstuska 1. 25, ul, H alicka 11. — Kraków Sukiennice 1. 20, 

563 Przem yśl ul. Frauciszkańska 1. 24. 563

mm*!
N a j n i ż s z e  c e p y .

Bielizny męskiej
ze znaną m arką fab ry cz rą :

Główny skład
w haodlu  pod liruią

Stanisław  G a b rie l
we Lwowie, plao Hallokl I. 3. 619
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Odżywianie sił

T  hŁ  O  I 2*  O  T V
śrcflttk podniecający apetyt I nadzwyczaj pożywny

stanow i podstaw ę wyrobów T te / p e n - p R c z y w a ,  ' i ‘r o p 0 n - C 'a k « 8  
Tropon-czekolady, T ropon-cacao, Tropo,,-m ączki odżywczej dia dzieci, 

T r o p o n - m ą e z b l  b i a ł k o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zdrewynh I rekonwalescentów.

—— —i— Wszędzie do nabycia.
Książka kucharska „Moderne Kraftkńche* gratis i franko.

A ustr. węg. fab ryka ty  Tropon
Wiedeń Vlll/I Kochgasse 3.

Cwieuie Hiemwoif.1
2 5  czerwca I SOI .

Główna wygrana
wartości

koron 30.000.

po i koronie

polecają :
M. Jonasz, Kitz & Stcff, M. Klar- 
feld, Korm an & Feigenm ann, 8a- 
m uely & L-indau, W iktor Chajes 
i Sp., Ang. Schellenberg i Syn, 

Sokal & L ilien.

I Thiertfugo prawdziwa maść centjfoliowa
jest najsilniejszą maścia naryw ającą, dokładnie czyści, 
uśm ierza bale, goi szybko, odruiękcz.a, a  przez to uw alnia 
0(] ciał olicyth, które do w nętrza się dostały. Jest n ie­

zbędną dla t u r y s l A u ,  k o l a r z y  I J e ź d ź c O t r .
ąjggr- Sto nabycia w aptekach. Pocztą franco dw a słoiki 
3  kor. 5(i p. Słoik na próbę z i  poprzedniem  zaliczeniem  
l  kor. 80 hl. wraz > prospektem  i spisem składów  w szyst­
kich krajów na św.ecie, rozsyła aptekarz A. Thlerrye’go 

fabryka w Pregrada koło Robltaob-Sauerbrun

W ystrzegać się należy naśladow nictw a i uważać n a  powyższą m arkę ochroDną 
um ieszczoną na  każdym  słoiku. 60C5

-j

l /S  \\

Dra Fryderyka Lerjęve!n baleaui brzezewy. Już
m m  sok roślinny płynący z orzozy. ieżeli w pnin wy- 
św idrow ano dziurkę, /.nany jest od niepam iętnych cza­
sów  jako najznakom itszy środek piękności; iezeli jednak 
ten  aok wedle przepisu  wynalazcy przyrzeczony zosta­
n ie  w  drodze chemiczDej jako balsam , w takim  razie 
zyska dopiero praw ie endowny skutek.

Jeżeli w ieczorem  posm arujeuiy tw arz lub inne 
miejsce skóry tym  balsam em , ta już nazajutrz rauo 
odpadają prawie aleznoozae łupieże zo ekśry, ktśra 
etaje się przezte Iśuląoe białą I delikatną.

Balsam ten  w ygładza pow stałe na tw arzy zm arszczki i blizny z ospy 
j i nadaje  m łodocianą barw ę twarzy ; carze nadaje białość, delikatność i św ie 

żość usuw a w najkró tszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerwo" 
I ność nosa stłuszczenia i wezólkie inne nieczystości 0017, Ceua słoika z opisom 
I a ży d a  l zł. 60 ct. Dr. laeg l?!a  m ydła benzeeaewe, najłagodniojsze i najodpo- 
I wiedniejsze m ydło d ia skóry , um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia  w  k a ide i większej aptece m ian o w ic ie : we Lwewlo u Z. 
! R n ck era ; w  Krakowie n  W ik tora  R edyka; w Gzeralowaaah n GoJichowskiego 
in a s t.  Mabl ap t., Schm iedt k  F ontin  d rogueija ; w Taraepelu n K arcjana 
j Krzyżanów (kiego; w T rraow lo  n  Maurycego Adlera, J. N iesiołowskiego; w Blei- 

n  A lfhtda B luasentheJa i w  droguerji A. Haas. 6001

PecM klejowe mi mm M i f O j B P P B i s i P  od 1 ngia 1901
Oe Lwewa przyohodzą:

z Krakowa (2‘31 *, 9-50 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

„  n a  Podzamcze 
Z Tarnopola-K raane-Brody . 
z BorekW .-Gnym aJow.-K op
(  R zeszo w a ........................
z Czerniow.-Itzkcn (12'15n) 
z Cbodorowa- Pod wysokiego 
« Stryja, Ławocz. Bndapeszi. 
z Stryja, Chytowa, Suchej (f) 
z Stryja, Stanisławow a . .
z Ueizca . . . . . .
z Rawy Ruskiej i Sokala 
t  Janow a . . .  (9 rano) 
i  BrzucUowic . . . .
z Zimnej W ody 7 1 0  t.

rano

6 1 0
3-35
3-12
8 - -
3-35

6-20

8-10 
aiot 
a-i o
6-00
7-45 
6-46'
8-10

przdp.

8-50
8-00
7-40

11-45 
11 50

8 1 6

8-16
9-00

popoi.

1-35*
2-35' 
2 -20’

2-35

1-45'

1 1 0
M O  
1 10

8-14
12-65

1115

wieci.

5-60
6-35 
5-00

5-35

5-40

4-40

5&6
5-55 
8-28§ 
7 8 6  
5-46

noc

b-40»
1020
1002
10-20

12-15
9-20

10-20*

10-50
10-50
12-15

9-41*
8-50
8-49

ze Lwewa udobudzą:

do Arakowa (8 '40 rano) 
do Podwołoczysk z gt. dw.

„  z Podzamcza 
do Tarnopoia-Kopyczyniec 
do Borek W .-Grzyinałowa .
do R z e s z o w a ........................
do Czerniowiec-Itzkan 
do Cbodorowa-Podwyzok. 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f-j 
do Stryja, Stanisławow a
do B e ł ż c a ..............................
do Bawy ruskiej i Sokala 
do Janow e 9-80 wiocz. f t  
do Brzuchowic 2-51 * n. ś. 
do Zimnej W ody 8-20 *

rano

41 5
6-80
6-43

6-85
6-25
6-35

9 1 6
6 '4 6 ‘
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-25 
9-35

9-65
10.25

9 0 0 t
9 1 0

10-20
10-20
I-Sfitt
10-20

8-45

popoł

2-55*
1-65*
2 0 8 ‘

1-65* 
8-80
2-40* 
2-46*

8-05

8-15
2 1 6 '
6-26

Wlecz.

6-20
7 1 0
7-85

6 1 0

6-85
7-OOf 
7-00

7-26
6-80#
7-25
6-40

1

noc
11000 
112 45 
11-00 
11 82 
1110 
1! 10

(10-30
I 2-61

I 9 1 0 tt  
I8-8& H 

£ 2 6  r 
10-60

święta ;
1/5—61/6

•  Pociągi pospieszna (Sannstzfige); S łc> 1/5 31/5 i ed 16/9 80/9 co dzień, a  od 1 /6 — 15/9 w niedziele
*  od 1/6—16/9 ♦  1 /6—16/9 w dni pnwszodnio; f t  ^d 1/6— 16/9 w niedziele 1 św ięta; SS od

i ed 16/9 -3 0 /9 ;  * od 7 /5 -1 0 /8 .
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lw ow a o godzinie 8 '40 ra n o ; przychodzi do Lw ow a o godzinio 8-40 wieczór.
W mieście wydają bilety ja z a y : Zwykłe bilety ajencja dzienników J. St. Sokołow.-ki w pasażu H ansm ana 1. 9, ud 

7-mej rano  do 8 godziny wieczorem , zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrow ane przew odniki, rozkłady jazdy 
i t. p. biuro inform acyjne c. k. kolei państw ow ych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godziuzcL 
urzędowych (8—8, w św ięta 9 —12). Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 m inut od czasu lwowskiego.

6 48 Zakład wodoleczniczy

Dra Kołączkowskiego w Szczawnicy
M T  o tw arty

K u r i i  n i  a  a y k w m t n a .  G e n y  b a r d z o  p r z y s t ę p n e .

L. 2865.

Ogłoszenie.
Gal m obsadzenia nowo kreowanej (posady inżyniera (budowni­

czego) miejski go rozpisuje się konkurs.
Ubiegający się o łę posadę winni wykazać:
1. N-eprzekroczony 40 rok życia.
2. Fizyczną zdolność do sprawowania tego urzędu.
3. Obywatelstwo austrjackio.
4. Odbycie studjów technicznych i złożenie egzaminu na budo­

wniczego w § 23 ust. przem. z 20 grudnia 1859 Nr. 227 dz. p. p. 
względnie cesars. rozporządzenia z dnia 16 września 1883 Nr. 147 
Dz. p. p.

5 Odbycie najmniej dwuletniej praktyki w zawodzie budo­
wnictwa.

Ukończeni inżynierowie m ają p'erwszeńatwo.
Posad i  ta nadaną zostanę n a  razie prowizorycznie, po dwule­

tniej służbie może nastąpić stabilizacja.
Do posady przywiązaną jest stała płaca 2000 koron i trzy pię­

ciolecia w wysoko.ś i 10% stałej płacy, oraz prawo do em erytury, 
która przyznaną będzie przy analogicznem zastosowaniu przepisów 
dotyczących zaopatrzenia urzędników rządowych.

Udokumentowane podania należy wnosić do 15 lipca 1901.

Stryj 3 czerwca 1901.
Zarząd gminy miasta.

646
C. k. komisarz rządowy: Rettlnger.

Śmierć muchom!
Papier na muchy, Lep, 
Trzaski .ttu a ss ia 4, 
Zacherlln, Rozpylacze,
Siatki na okna 554

poleca

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

4 LEONARD SOLEGKI
we LWOWIE, ul. Batorego 2

Poleca znakom itę KAWĘ pół kilo 
65 ent — N a prow incję wysyłki 
w woreczka h  4%  kila za 6 50 ct.

t

franco. Również poleca Znakomity 
KONIAK kuracyjny frauc isk i, od
znaczony n a  wystawie we Lw o­
wie, cała butelka 8 '60 , pół butelki 
1-80. ćwierć butelki 1 zlr. W szel­
kie tow ary  w zakres hand lu  ko­
rzennego wchodzące po cenach 

SHF" uajulższynh. ' W  m
' 0 0 0 3 0 0 * 0 0 0 0 0 0 * * 0 0 0 0 0 0

dam  tem n, k o r n i

wyrom posadę
przy pewnej insiy- 
tucji woźnego 

lub dozorcę, wynagrodzeniu może być 
podwyższone, będzie to  z I ż<*ć od po­
sady, poste re s ta tte  K. W. 4, Łosiacz.

„Courir" ' S r
tegoroczne wy­

borne i trw aiaj 
konstrukcji d ro­
g i  we i pół wy­

ścigowe, w łącznie z piękną, acetylenową 
latarką najnowszej konstrukcji, dzwon­
kiem i to .eb k ą  z wszelkimi przyrządam i, 
Z gwarancją dwuletulą za dobry m aterjał 
» lekki cbód, polecam  za cenę J60  k. 
Dam skie row ery 170 ko r Mało używa­
ne przeszłoroczne row ery W affan, Styria, 
Uńrkcpp, G r.gera  od 80— 110 k. Pneu­
m atyki now e 8 —9 kor. Scblauchy 5 k.

S p rzed .ż  tylko za g o l o w k K a ta lo g i  
darm o. C Dniki duże i wsz< lkie p rzy n a ­
leżności za 60  h. w znaczkach pocztow. 
Dla hurtow ców  bezpłatnie. 520

Nadto poleca dla ł?ldep domu
Tylko

1 8  U .
ko sz ltje

r p a n a s p
Szyje każdy materjał

gruby i cienki: najgrubsze sukno i n a j­
cieńszą webę, zupełnie tak , j tk  wielka 
m aszyna. Sporządzana z żelaz1, stali, 
polerow ana, z przekładanem  kółkiem zę- 
batem , igłami i olejarką, obrębiaczem  t 
śrnbociągiem . W aży 6 klgr. Chód każdej 
m sszyuy w ypróbow any. Gała m aszyna 
kosztuje z kom pletnem  urządzeniem  
wraz z gw arancją, że szyje wszystkie 
m aterjały, i  polską instrukcją, tylko 18 k.

ĘHF" Łaskaw e obstalonki u sku ttesu ia  
za zaliczką pocztową Koresp. polaka.

M . R U N D B A K IN
W i o ń  I X  , B e r K g a s h e  S .

M

kołdry 
ł mute-

nzuane wszędzie za najlepsze i najtańsze, 
onteow uia i skład, Lwów, Kopernika 5

Na sezon U !
Kremy na żółte budki 
Kremy białe 1 czarne na 

lakiery, na skórę „Che- 
vreaux“

Mydełko da czyszczenia żół­
tych skór I bucików 

Lakier na żółte budki (zni­
szczone) w trzech cieniach 

Lakier czarny na budki 
krajowy I angielski 

Apretura do zaczernienia żół­
tych zniszczonych bucików 

Apretura aa skórkę Maroęuln

Nowość
Gumka do czyszczenia bia­

łych rękawiczek glace
poleca najtaniej 525

MAGAZYN
IFrledMlABeacoct

Lwów, nl. H etm ańska 1. 4.

Jozef H i
HANDEL MUZYK DO SZYCIA

Lw ów, Hotel Zorża.

CM
IS
00 i ii

m 
<•

a
a .  
&

m  
o
309 09

_____  m
Sprzedaż, zamiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadzam tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani­
cznych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajentów dla bałamucenia P. T. Odbior­
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fabryk żydowskich i dostają za sprze­
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 zł., a  odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel, ma­
jący dobry towar i mierne ceny, ajen­

tów wysyłać nie może.
200 maszyn do szycia jest zawsze na 
składzie do wyboru, Najlepsze do haftu 

ratami 77 zł„ gotówką TO zł.
Józef Iwanicki

mechanik i specjalista, — Lwów, Ho- 
teł Żorża. 414

fgm  P reszę  ią d s ó  oennlkl. ~W0

0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ( 0

W IAD ER K A
do gatze iia  egaia

konopne składane I lakierowane
poleca 554

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 38.

o x > o o o o o o o o < o

przedtem

Karol Chri8tianu.8 
Lwftw, Dl. Mariacki 1, obok S?kovn&a

Największy wybftr N iw aieil
S r  Forceiur, Szklą, 

Srebra clsk 1
Plerw ura ł Jedyni, tegu re d z iju  f l r a a
w Galicji odznaczona na  w ysUwie k ra ­
jowej kwiatów  Medalem etebrnym  za 
królew skie nakrycie sto in  i U stom  ge- 
ohw ałnys za p iękną kolekcję flakonów 

n a  kwiaty.

Poleca na

W u n n w u  U n h m  - po d a r k i okjticzno-TTjjll dWj olUUIIi śclowe gustow ne L -  
n ie  i uajpraktyuzdlejszc.

Serwisy porcelanowe
stołowe do herbaty  i czarnej kawy. 

0 -rkjn franensk ie , angielskie i cteskio 
UłMU w  przeróżnych fasonach.

G arn itu ry  ch umywalni.

Stoliki n o m ,  s s r  1 “  
F iliż a n k i 0̂. i 'r,b,“ , ' 
Cokieroiczki J ? 5 3 S r  *

Garnitury
n a  likier, piw o i wino.

Garnitury “
T jłn p  d rew n ian e , b la s :a n e , niklowe,
I fluu majoltkow© i z chifUk. srebra.

Koszyczki wyborze.

Garnitury
n a  lody, kom pot i konfltnry.

/ i t r i iu n io ru  * fldkony na  kwiaty, wene- 
L u. U jl l lb l)  ckie i porcelany franc.
K J / y + p  szw edzkie, angielskie i 

^  am erykańskie patentow ano 
Neiykl deserow e do ciast owoców, 

p rzeróżne

Etażerki i kosze
Fsoryczey skład

mebli żelaznycfi Dotojowycb i ogrolow.
W zo y serw isów  na żądanio 
do dyapozycj’. 830

^ n a a a a a / n a ^ a /

F I  n n w  8,*lne fl®tOW8 '
A k k Y  do użycia

I I I I I I  I szJt>̂ ° 8'h n ą c s  dc ■ I I I I #  I m alow ania  drzwi, 
okien, ogrodzeń, dachów, wozów, 

h ryciek  i t. p.

poleca tylko r iobrej jakoicin a jta n ie j

0, T. f I M A  Sn
Lwów, Ryńsk

C W zory i cenniki wysyłam
639 tn ą  pocztą.

Bi S n ;
I. 28. S
am  odwro- \  

i / V W %

Papier n e r w ó w
do pakowania masła, aeru, do 
obwiązywania słoików z konfitu­
rami, jako też do konserwów itp. 

itp., poleca 564
taniej niż wszędzie

Alojzy Hiibner
Lwów, Rynek 1. 38.

Szparagi ogrodowe
najprzedniejsze rozsyła w dowolnej ilości 
696 p o  4 9  c t .  z a  I t l l c

MAS ŁO d e s e r o w o  targowej. 

Olearczyk w Żółkwi

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz OaUszewski-BaraŁski. Właściciele i W ydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milaki i Sp. Z drukarni M Schmitta i Sp. pod zarządem S t  Piotrowskiego.


